
Nr. 355. We Lwowie, niedziela dnia 23 grudnia 1900 r. Rok min.
Przedpłata wynosi we Lwowie:

Hocrnie 24 koron, — półrocznie 12 kor. — kwartalnie
6 kor. — miesięcznie 2 kor., za przesyłkę do donio 
dopłaca się 40 halerzy miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiem cało­
rocznie 30 kor, — półrocznie 15 kor. — kwartalnie
7 kor. 50 hal. — miesięcznie 2 kor. >0 hal.

Z iirzesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
42 marek — kwartalnie 10 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 45 
Irank. 6G cent — kwartalnie II franków 4u cent 

H iO ' 0  K e d a k c j i  .Dziennika Polskiego*: plac Marjaclr. 
liczba S i 7. Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

N u m e r  „D ziennika" k o sz tu je  w e  
L w o w i e  8 hal , na prowincji IO hal. w jd a tó  codziennie nie wyłączają niedziel i świąt o godzinie 8 rano.

Ogłoszenia przyjmują w s Lwowie:
B i n r o  A d m in is t r a c j i  .D z ie n n ik a  P o lsk ie g o * , plac 

Marjacki 1. 6 i 7 i wszystkie B i u r a  d z i e n n i k ó w 
we Lwowie i na prowincji.

We Wiedniu: pp. Haasenstein & Vogler, (Otto Maasi, 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik's Nach., Rudolf 
Moosse i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 88 
rue de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 20 halerzy od jednegs 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 1 koronę.

Prywatne korespondencje 24 i nekroiogja 40 halerzy od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia 3 halerzy od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy po 2 hal. od wyrazu.

R e k la m y  w  r u b r y c e  „ N a d e s ł a n e "  
6 0  h a le r z y  o d  w i e r s z a .

DZIEŃ SIENKIEWICZA.
L W Ó W  22 grudnia.

Dla narodu, który od stu la t jaśniejszej 
wyczekuje doli, a pod krzyżem doświadczeń 

*v piężkich omdlewa, każdy blask nadziei, każde u- 
hfocnienie wiary w żywutność jego i przyszłość, 
jest więcej, niż zwycięstwem w walce orężnej, 
Lo jest odrodzeniem  serc i dusz m iijonów!

T akie chwile pokrzepienia serc i duchowego 
odrodzenia w życiu naszem porozbiorow em , przy­
chodziły zawsze po ciężkich doświadczeniach, po 
pogrom ach wielkich. Gdy gmach niepodległości 
naszej rozsypywał się w gruzy, duch narodu oca­
lał konstytucją m ajow ą i oczyścił się, uszlache­
tnił R acław icam i; po klęsce listopadowego po­
w stania, nie dały nam  upaść natchnione pieśni 
A dam a, Juljusza i Zygm unta, a oto po zawo­
dach i rozpaczy roku 18i53, zstąpił nowy genjusz, 
nowy T y tan , co om dlałą duszę narodu ujął, 
oczyścił tchnieniem  przeszłości i dal jej znowu 
siłę, potęgę w ytrw ania i wiarę...

Kościuszką kończył się dla nas wiek XVIII; 
bieżące stulecie zam ykam y Sienkiewiczem. T ru ­
dno nie uznać, że O patrzność, jak  gdyby na 
pokutnym  szlaku długiego naszego pochodu, sta ­
wiła drogowskazy potężne, biblijne slupy ogni­
ste, co nie pozwalają zwątpić i kroczących p ro ­
w adzą do celu... Miał swoich wodzów i p ro ro ­
ków Izrael, gdy na nim spoczywała łaska Jehowy 
i ziemię obiecaną osiągnął; toż i nam  nie m ar­
nieć w zwątpieniu, gdy Bóg zsyła genjuszów, 
co do tej o b i e c a n e j ,  tak upragnionej p row a­
dzą ziem i!

Dzień Sienkiewicza, dzień dzisiejszy, to 
d z i e ń  n a r o d o w e j  c h w a ł y ,  w którym  nie 
zasłużona już jednostka, nie mocarz słowa na­
tchnionego, ale tryum fuje cały naród wielkiein, 
szczerem, głębokiem serc podniesieniem , bo ten 
Jubilat, którego zasługi święcimy, w niknął już 
w duszę społeczeństwa, bo Jego żyjemy m yśla­
mi, Jego sercem czujemy, Jego wierzymy wiarą!

I nie literacki to jubileusz, bo ćwierćwie- 
kowa działalność Sienkiewicza nie była tylko 
literacką. W naszych stosunkach sztuka dla 
sztuki, to lu xu s , na który nie możemy sobie 
pozwalać. Nie dla sztuki sam ej pisał Mickiewicz, 
bo była ona jeno  środkiem, do celu wielkiego, 
do odrodzenia Ojczyzny wiodącym.

Nie inne też znaczenie ma działalność 
Si nkiewicza i to właśnie spraw ia, że nie lite­

raci, nie miłośnicy sztuki, ale cały naród od 
największych do maluczkich, bierze udział w dzi­
siejszym Jego jubileuszu. P ragnienia swoje, ide­
ały nasze, nasze kajanie się, modlitwę ojców, 
duszę własną, podniesioną, uszlachetnioną po­
znaliśmy w tym genjuszu i biegniemy ku nie­
mu z hołdem a dziękczynieniem...

Pieśń dożynkowa
D zie d z ic o w i s ła w y  n a jw ię k sz y c h  

p szy ch  w  n a ro d z ie .
i najle-

CHÓR.
Zabrzmij pieśni jako dzwon,
Poleć chyżo wzdłuż i wszerz,
Wdzięczne głosy serca zbierz 
Plon niesiemy, plon!
Zabrzmij pieśni ze wszerh stron, 
Rozptoń się wśród bratnich tchnień, 
Uroczysty dzisiaj dzień.
Plon niesiemy, plon! ..
Poleć aż przed Boga tron.
Zmień się w blaski, ciepło, woń 
1 na stawne gody dzwoń.
Plon niesiemy, p lon!..

DEKLAMACJA.
Żeś czarem swoim umaił lasy,
Żeś czarem swoim pola rozkwiecił,
Żeś duchom ludzkim siał polne krasy 
I jasne gwiazdy i blaskiem świecił;
Żeś jak z potopu gołąb skrzydlaty 
Z oliwną różdżką leciał nad tonie — 
Najświeższe laury, najświeższe kwiaty,
W wieniec splatamy na Twoje skronie!

Żeś czystem ziarnem zasiewał dusze 
1 karmił serca pożywnym chlebem 
I byl rzeźwiącą rosą w posusze 
Pod naszem niebem,
Z posipwu swego zbierz dzisiaj plony 
Na wdzięcznych sercach zrywane kłosy, 
Czcią i miłością okrzyk natchniony 
Niechaj z podzięką buchnie w niebiosy, 
1 niechaj ealy dowie sD świat,
Żeś Ty nam Mistrz, żeś Ty nam brat!

CHÓR.
1 niechaj cały dowie się św iat!
Żeś Ty nam Mistrz, żeś Ty nam brat!
Zabrzmij pieśni ze wszech stron,
Orle skrzydła sobie weź,
1 przez wieki sławę nieś.
Plon niesiemy, plon!...

M a rja n  Gawalewicz.

ZAGŁOBA SWATEM.
kom edja w 1-ym akcie przez H ENRYK A  
S IE N K IE W IC Z A , odegrana po raz p ier­
w szy w teatrze m iejskim  we Lw ow ie na ju- 
bileuszowem  przedstawieniu ku czci autora 

22 grudnia 1900.

Nie komedja to, ale raczej bluetka, żart sceni­
czny, pełen szlacheckiej fantazji i Sienkiewiczowskim 
owiany humorem; rzecz napisana widocznie naprędce, 
bez wielkich aspiracyj artystycznych, a ku zabawie 
i rozweseleniu widzów, którym jubilat pragnął wy- 
wzajemnić się za wieczór, ua jogo cześć urządzony. 
A wziął sobie temat z onych właśnie czasów, które 
tak świetnie odtworzy! nam w „Trylogji*, a n a t e m 
tle raz jeszcze ukazał nieocenioną postać pana Za­
głoby. Nowy, ucieszny fortel polskiego Falstaffa jest 
treścią fraszki. Owoż do Zosi, nadobnej córki pana 
01iviusu, ex-palestranta, umizga się towarzysz lek­
kiego znaku, a dzielny rycerzyk, pan Zaremba. W 
romansie tym grają jeszcze rolę: pan Cyprjan, stary 
żołnierz, a obecnie rezydent w domu 01iviusa, dwie 
rezydentki, stare panny, krewne nieboszczki żony 
01iviusa: Marcjanna i Weronika, a wreszcie towarzy­
sze z tatarskiej chorągwi i pocztowi, z imci panem 
Zagłobą na czele.

Wieczorem w pokoju bawialnym 01iviusa toczy 
się rozmowa pomiędzy Cyprjanem i Zosią. Ojciec 
zakochanej dziewczyny zabrał przed chwilą ludzi, 
ości, pochodnie i pojechał do przerębli na jezioro 
bić szczupaki. Zosia przędzie i — plącze. Panu 
Cyprjanowi nietajną łez tych przyczyna: stary 01ivius 
nie chce słyszeć o zamążpójściu córki za Zarembę 
i właśnie przed paru dniami odprawił go bardzo 
niegrzecznie. Cyprjan sprzyja młodym i radby udo­
bruchać ojca. Ze współczuciem pyta tedy, czy Zosia 
mówiła jeszcze raz z ojcem i co ten odpowiedział.

Z o s i a .  W padł w gniew okrutny i iupal 
nadem ną i przekleństwem mi zagroził. N apró- 
żnom przed nim klękały .

C y p r j a n ,  Cóż powiedział ?...
Z o s i a .  Że nie chce żołnierza, pijana, w ar­

choła, powsinogi, eo m u kom panów  z obozu 
będzie do domu zapraszał i w rok posag prze­
hula. I to mi kazał sobie pam iętać, że choćby 
się na żołnierza zgodził, to mu tu  (pokazuje na  
dłoń) pierwej włosy w yrosną nim mnie jakiem u 
Zarem bie odda.

C y p r j a n ,  Ma się rozumieć.
Z o s i a .  Bo ta tu ś chcą Dana Młynika, ale 

ja wolę pójść do klasztoru, albo...
C y p r j a n .  Albo pójść za Zarem bę. To 

się wie. Już-ci tw ój ojciec Mlynikowi sprzyja, 
bo sam byl palestrantem , a Młynik syn pale- 
stran ta  — ale on prócz tego cały ród Zarem ­
bów ma w nienawiści.

Z o s i a .  Za co? To pan Jan  dobrem  za

złe płaci, bo on wcale do m nie nie m a niena % 
wiści.

C y p r j a n .  To ci godny chrześcjanin — 
proszę!...

Z o s i a .  Ale za co ta tuś Zarem bów  nie­
nawidzi ?

C y p r j a n .  Chyba trza ci powiedzieć, że­
byś wiedziała, jak  z nim gadać. Owóż było tak : 
ojciec twój, nim się z tw oją m atką ożenił, chciał 
brać pannę Kuleszankę na Podlasiu, w której 
okrutnie był rozm iłov'an. B a! cóż z tego kiedy 
był i drugi zalotnilr, towarzysz pancerny, stry je­
czny stryj tego właśnie Zarem by, który się w 
tobie kocha. Naszym palestrantom  nie now ina 
szabla, ale twój ojciec był bojaźliwego se rc a ; 
zdrowia nie miał, siły nijakiej, chowały go od 
dzieciństwa niew iasty — i po prawdzie... nie 
z szabli wyrósł wasz ród, jeno kancelarji... Juz 
ci tak, bo twój dziad był sekretarzem  u księdza 
prym asa — i za jego protekcją indygenat otrzy- 
mai... że to po łacinie ekspedite umiał, co po­
dobno w H olandji zwykła rzecz... T en  Zarem ­
ba tedy, który byl fran t i wielce do szabli 
w artki, bardzo sobie twegu ojca lekceważył — 
i na pośm iewisko go wystawiał... G adają, że go 
w smole umoczył, a potem  w pierzu utarzał. 
No 1 — nie wiem, — ale to wiem, że Kule- 
szankę wziął, a twoj ojciec, dopiero w cztery 
roki później z tw oją m atką się ożenił... R ozu­
m iesz? Jeśli tak  byio, to i uraza nie dziwota...

Z o s i a .  P an  Jan by tatusia przeprosił, 
chociaż za stryjecznego stry ja  nikt przecie nie 
odpowiada.

C / p r j a n .  Ba! kiedy on mu tam tego 
przypom niał. Pewnie, że za stryjecznego stryja 
nikt. nie odpow iada, ale widać u wszystkich Za­
rem bów  jednaka fantazja. Bo twój ojciec po­
w iada: „pierwej mi tu  włosy wyrosną, nim ja 
jakipm u Zarem bie córkę oddam,* a Zarem ba 
jeszcze wczoraj mówił mi na jarm arku  w Nie­
chanow ie: „pierwej mi tu włosy w yrosną, nim 
się Zośki zrzeknę,* — Masz teraz i jeszcze to 
powiedział: „wszystko furda 1 — i jafe mnie tu 
żywego waćpan widzisz, tak nie dziś, to ju tro  
Zośka będzie m oją. — Już-ci m usiał on tam  coś 
obmyśleć, bo inaczej nie byłby taki pewny.

Z o s i a .  Powiedział tak pan Z arem ba?
C y p r j a n .  A tyś dopiero co płakała! 

Czego się uśmiechasz?
Z o s i a .  Mój ojcze Cyprjanie! bom  nie do­

słyszała.
C y p r j a n .  Bogdajem tak sm aku wina za­

pom niał, jakieś ty  nie dosłyszała. Powiedział to 
i coś więcej jeszcze.

Z o s i a .  Co 1 mój złoty 1 ?
C y p r j a n .  „Dobrze ojcze C yprjanie, żeście 

się nauczyli na organach grać, to nam  zagracie 
Veni Creator.“

Z o s i a .  Ej 1 pewnie napraw dę tego nie 
mówił 1

C y p r j a n .  A może! w iadom o przecie, że 
hultaj 1

Z o s i a .  P an  Zarem ba hu lta j! Dobrze, to 
widzę, że i wy przeciw mnie. Ojciec, obie kre­
wne i wy. — W iedziałam , że i wy m nie opu­
ścicie... (zakryw a  dłońm i twarz).

C y p r j a n .  R e j!  Zarem ba żołnierz okrutnie 
zaradny, nie potrzebuje m ojej pomocy, a skoro 
tak coram publico mówił, to przecież na vrs tj d 
nie chciałby się narażać.

Z o s i a  (patrząc p rze z  palce). Co pow iada­
cie, ojcze Cyprjanie?...

C y p r j a n .  Pow iadam , że pew nie ta* bę­
dzie, jak  mówi Zarem ba.

Z o s i a .  Wyście mi jedyni przyjacielem...
C y p r j a n .  Masz tobie 1
Z o s i a .  Bo W eronika i M arcjanna — obie 

za panem  Młynikiem.
C y p r j a n .  Jako-że inaczej m a b y ć ! 

Młynik im grodeturu  na spódnice przywiózł 
i powiedział, że w yglądają na tw oje siostry, 
a Zarem ba, — zawsze szałaput i w ietrznik...

Z o s i a  (parskając). N iepraw da!
C y p r j a n  Nie p rzeryw aj! Zarem ba u j­

rzawszy je pierwszy raz, zaraz do m nie: „Cóż
to za m uchom ory?* A one to słyszały i tego 
mu nie darują, chociaż się w ypierał, że pow ie­
dział nie „muchomory* tylko „dwa am ory*. 
A znów wieczorem puścił im nietopeiza do 
do izby. No, hultaj, to on je s t — ten  twój Za­
rem ba.

Z o s i a  (;. w.). N iepraw da!
W tem miejscu, jak bomba, wpada do izby 

dzielny młodzian, pełen fantazji i animuszu, niby 
drugi Kmicic. To pan Zaremba. Już pierwsze słowa 
charakteryzują lę postać. Woła on, próg przeska­
kując :

B u ch ! o m nie tu  hyła mowa.
C y p r  j a n. A co ? zawołaj hultaj, a on j e s t !
Z o s i a .  Jezus! M aryja!...
Z a r e m b a .  Dla m ojej Zośki wyrzekłbym 

się nietylko hultajstw a, ale i życia.
j  Z o s i  a. Dla B oga! W aćpan  tu ta j ! tak  nie­

spodzianie...
Z a r e m b a .  B a! ojciec w aćpanny zakazał 

m i przestępow ać tutejszych progów, więc je  
przeskakuję. Buch!

C y p r j a n .  R ób  z nim, co chcesz.
Z o s i a .  Co będzie, jak  ta tuś, albo krew ne 

w aćpana tu zohaczą?
Z a r e m b a  (całując ręce Zosi). M iód! 

sp ec ja ł! jak Boga kocham ! Na krewniaczki mam 
sposób, a ojciec m nie nie zobaczy. W idziałem 
go na staw ie, ościami szczupaki bije — tak ! 
(pokazrjb). Noc późna, śpią wszyscy, prócz nas. 
B a! ja  już dwie noce nie śpię. Zośka! złoto

GAWĘDY NIEDZIELNE.
VIII.

Na polach elizeyskich, na które um bry wiel­
kich bohatyrów  iako na wieczną pokoiu i od­
poczynku rezydeneyę przenoszą się i przy wszy­
stkich które duszom z pasji i ciała wyzutym 
bydź mogą delicyach, zostawiona im iest m o­
żność gadania i kow ersow ania ze wszystkimi 
innym i przez k tórą  pamięć czynów ich dobrych, 
słodką wskrzesza w nich komplaceneyę, a oraz 
też i defektów niektórych przypom nienie, żadnej 
im nie czyni przekory ni krzywdy, które sobie 
m niej ze złości iako i ciekawości wym aw iaią. 
Iakie te zaś pola elizeyskie, czytay W irgiliusza 
z daw nych łacińskich nayprzednieyszego poety, 
a włoskitgo T orkw ata, przez Kochanowskiego 
na polskie wytłumaczonego, la  ci tylko imngi- 
nacyą powiem, że cokolwiek zamyśleć naydeli- 
katnieyszego możesz, to sobie wystaw, zgoła, 
nie psując pióra mego, na co lepszego się go­
tującego, nialuy w głowie swoyey pędzlem do­
wcipu na tablicy imaginacyey, co chcesz i co 
możesz naypięknieyszego w naturze wymysłu, 
myśl i rób . — Po takowych to tedy mieyscach 
chodzących um b r nadstaw iłem  ucho, a nayprzód 
dwie osoby dzielney urody, iakom w unibrach 
rozeznać się mógł — męzki ieden, choć nieco 
pękaty i ze szybkami na nosie, drugi chudy 
siwawy, ogromnieyszy, oba bohatyrakiey miny — 
zeszli się z sobą i tak do siebie m ów ili;

1. U m b r  a. Zda mi się, że Polak!
2, U m b r  a. Nie mylisz się, tak  to iest, o 

tobie w ątpić nie m ożna, ponieważ sam a mowa 
cię wydaie i nietylko m owa, ale i w um brze 
poznać się może. Muszę cię sądzić i zacnym i 
znacznym  Polakiem ...

1 . U m b r a .  I to praw da, też sam e ludz­
kości słowa, które mi daiesz, zw racam  ci i słu ­
sznie tąż sam ą zacność i znaczność przyznając 
osobie twoiey.

2. U m b r a .  Mnie zaś i ci, którzy mnie 
znali na tam tym  świeeie z trudnością by mnie 
poznali, ponieważ po śmierci moiey, kiedy nie­
potrzebnie i nad wolę moią mnie egzenterow a- 
no, skurę tylko zostaw uiąc i kości a balsam am i 
i ziołami ie napełniając, skura na tw arzy tak 
się zaraz zepsowała, że mi m aszkarkę woskową 
włożyć m usiano.

1 . U m b r a .  I ia omało, że nie um arłem  i I 
pogrzebion nie zostałem na ratuszu lwowskim. 
Pierwszy szturm  moiey fakcyi odparli, — lecz 
w następny dzień, ćmie moiey nie mogli dać 
rady — i wyszedłem z popielnicy, do którey 
2901 różnych dłoni mnie na złam any kark wrzu­
ciło. Sam niewiem, skąd się tyle wzięło. Obrali 
m inistra — i mnie: P anu  Bogu świeczkę i dya- 
błu, a tak nikomu ani przekora, ani krzywda.

2. U m b r a .  Słyszałem ia to  od iednej 
um bry polskiey, więc ty to musisz bydż ów 
sławny... y.... y

1 . U m b r a .  Tadeusz.
2. U m b r a .  Kościuszko?...
1. U m b r a .  Nie. M ylisz się  grzeczna um bro.

Ia iestem Tadeusz Rom anowicz, tribunus vul- 
garis leopoliensis zwany.

2. U m b r a .  Q uantum  m utatus ab  i l lo ! 
N ayprzóa cię przepraszam , żem tak wielkiemu 
człowiekowi honoru nie oddał, — ale się oraz 
dziwuię, żeś mnie nie poznał, boś mnie zapa­
miętał przed śm iercią moią. lam  tedy iest, ad 
maiorem  Dei gloriam, także Tadeusz.

1 . U m b r a .  Kościuszko?
2. U m b r a .  Nie. Mylisz się grzeczna uni- 

bro. Ia iestem a raczcy byłem Tadeuszem  R u- 
towskim, tribunus vulgaris economicus zwany.

1 . U m b r a .  Quom odo vales!! Na szczę­
śliwe potkanie, które mi wielką przynosi po­
ciechę !

2. U m b r a .  Pow inienbyś mnie Tadeuszu 
poznać, widziawszy mnie nietylko’ w Tarnow ie, 
gdzie móy rodzic był arcyburm istrzem , ale i we 
Lwowie, kiedy powróciłem z cudzych kraiów, 
gdzie w Izbie Opatrzność mnie destynowała na 
wielkie rzeczy. A mówię to bez cenzury iakowey 
próżności.

1 . U m b r a .  Wiem, żeś rówienników swo­
ich w zacności i w leeiecli daleko przeszedł i 
nie tylko u Polaków, ale i u Żydowinów apro- 
bację i reputację miał. Sic itur ad astra.

2 . U m b r a .  T andem  tedy adw ersarze moi, 
których mnogo miałem, popularitas vitio invi- 
diae zazdroszcząc mi, spiknęli się kupą na mnie.

1 . U m b r a .  I na mnie.
2. U m b r a .  W iem o tem. Sic transit glo­

ria m undi. Męstwo nasze hylo w niezlam anym  
uporze naszym i przeciwko zdaniom  owym 
ludzkim ,'któreśm y sądzili bydź nienależyte sławie, 
honorow i naszem u przeciwne i szkodliwe. To 
iest pew na, że naylepsze inlencye nasze, by zdo­

być dla siebie iakoweś regim entarstw o, ludzie 
tłumaczyli i brali na złe. I ty  takowych nie 
uszedłeś cenzur — i ty byłeś w inwidyi.

1. U m b r a .  Ach tego było aż nazbyt 1 
O włos, że obay nie zostaliśmy wygoleni przez 
ludzi, którzy nas za mało estymowali. Trafiło 
się subieetum  — A ugustus Sokołow Lnsis zwa­
ny, — przez którego an i buławy, ani regim en- 
tarstw a nie otrzymałeś, pomimo, że V e r b u m  
P  o 1 o n u m za tobą instancjonow ało. N astąpił 
niecnota P iętak z Dulębą i — stupete gentes — 
z kserksesowem w oyskm m , praw da nie cale 
ognistego, ale Lak licznego, że piersiam i m ury 
ratusza lwowskiego wygnieść i obalić — iak 
owe Ierycho — mogli. My sobłe, a oni sobie 
kopać się poczęli. Ia z godnym dawnych akcyl 
moich sentym entem  i uporem , batalią z Rze- 
źnickiey tw ierdzy rozpocząłem. Ale cóż, kiedy 
wrogowie moi tak skuteczne propozycye i im - 
presye w pośród narodu rozesłali, że omal iak 
ciebie, ad patres i m nie dyabli nie wzięli.

2 . U m b r a .  W iem . Abyssus abyssum  in- 
vocat. Pow iedziano mi, że ra tio  status, esty­
m acja ludzi, nad  wszystkie passye wyższa bydź 
pow inna. Ze m ną uczyni! Bóg iako ongi z 
Moyżeszem, którem u obiecawszy ex ab rup to  
ziemię obiecaną, z góry Oreb, rzekł: W stąp 
na górę, uyrzysz ziemię obiecaną a potem  
umrzesz.

1. U m b r a .  Suspikuię, że to  sam o chciał 
uczynić ze m ną.

2 . U m b r a .  Nie mylisz się grzeczna um bro. 
In m ateria sta tus naymnieyszego kroku uczy­
nić nie mogliśmy a pewnie Oyczyznę u ra tow a­
libyśmy, gdyby śmierć moia nie nastąpiła. Fu- 
git irreparabile tem pus. O moich party k u la r­
nych życia circum stancjach wiesz dobrze ?

1. U m b r a .  W iem. A urea m ediocritas. 
Byłeś zawsze zly statysta i niedobry kordzista. 
poryw ałeś się na Kolo, mówiąc, że złe tam  
omnes, zatchnąłeś się i zmierziłeś się wszyst­
kim, pom im o, że głowę miałeś iako m ów ią — 
iak kadź — napełnioną de om ni re scibili ct 
quibusdam  aliis. Ze swoim aparam entem  pod 
hasłem  obrony liberum  veto, nie zostałeś cale 
popularitalis idolum — zwłaszcza, że censura 
candidatorum  wywecowała cię przystoynie, tak, 
iż zostałeś capu t m ortuum .

2. U m b r a .  W ięc cóż było robić ? Z taką 
violencyą, dali ognia illico że — horresco re- 
ferens — pow stał tum ult w śród naszej fakcyi

i skapitulowaliśm y. Powiedzieli m i : Ab uno
disce omnes. A ia dusząc żal gw altow ney tey 
elekcyi, iako violentis subiecti, finfę wszystkim 
puściłem. Powiedziałem sob ie: hodie mihi cras 
tibi. Zwołałem consilium bellicum i w ocze- 
m gnieniu — in naturalibus — nura dałem.

1. U m b r a .  A ia takież kserksesowe w oy- 
sko właśnie zebrałem . W alczyliśmy z an im u ­
szem a harm aty , kiełbasy, haubice i flaki wszę­
dzie się dymiły, tak, że kclo rzeźni mieyskiey 
krew się lala potokam i, iako na iakiey potrze­
bie i bito się dzielnie kuflami. Finaf iest taki, 
że nareszcie iakoś z ciężkością przeiazlem. 
A stało się statecznie, bo niew iadom o i aż, co 
bez tego ze sobą zrobić miałem. Bałem się ich 
ad  dpsperata przywieść, żeby potencyi iakiey na 
ratunek  nie zawołali. Byliby mnie so lenniter 
ekskomunikowali, a ia ich fastum  i niewdzię­
czność znieść nie mogłem. Miałem w zanadrzu 
wielkie projekty i nowe rozporządzenia ięzykowe, 
czyniące Niemcom wet za wet i kwita za kwita, 
tymczasem z moyey polityk1 drw iono, żem za­
kłócił a nie dowarzył i nie dokazał czegom tak 
wysoko zamierzył.

2. U m b r a .  Boś się chciał z Kołem w po­
tencji paragonuw ać a zapom niałeś, że pauperi- 
bus po Lwowie chadzałeś: Amicus P la to  sed 
magis am ica veritas.

1 . U m b r a .  Ty także różne prawiłeś in ju- 
ria i chciałeś to Koło zdezolować, bo szedłeś 
iak na  potrzebę per fas et nelas, potępiaiąc 
politykę takowego, odsądzaiąc wszystkich po­
słów od czci i w iary, zgraią sobków ich m ia- 
nuiąc i różnymi arcyrarytnym i inw ektyw am i 
ich posypuiąc.

2. U m b r a .  Św ięta praw da. A rzekniey 
mi proszę, j akie to m iałeś w zanadrzu osobli- 
wey iakości rozporządzenia ?

I. U m b r a .  Dlatego na pola elizeyskie przy­
byłem, ażeby wyszukawszy tw oią czcigodną um - 
brę, to ci zakom unikować i zapytać iaka iest 
twoia konkluzya w tey m ateryi, tak przedniey. 
W iadom o że prędzey alibo późniey Europa bę­
dzie iedną wielką Respublica i ieaną będzie 
miała Izbę w Vindobonie, do którey posłowie 
wszystkich nationes w robdeszam brze wszedł­
szy, iednym ięzykiem praw ić swoie gadania m a- 
ią. Form a ta wielki plausum  mieć będzie. T a n ­
dem tedy, wykoncepowałem  m otu proprio, że 
ma hyć ieden ięzyk średnio-m iędzynarow o-eu­
rope jsk i, iakoby czas na zegarach krakowskich,

a to dla różnych oracyi. To owoc pracy m oie- 
go ży w o ta!

2. U m b r a .  Iak się zowie ten ięzyk?
1 . U m b r a .  Skoncentrow any.
2. U m b r a .  A ha! I iakiż to ten  ięzyk?
1. U m b r a .  Mogę ci to  dokładnie wyia- 

śnić ad  oculos, praw iąc oracyę, k tórą w tym  
ięzyku i sensie skoncypowałem , by takow ą po 
moiey elekcyi wypowiedzieć ze znaną wszystkim 
sw adą. Oto o n a :

„Meine H e rre n !
W iadom ą iest rzeczą que mi sem tadi — 

lachons le m ot — hrom ada, und das ist wełyki 
czełowik! Domna w ostra wissen nicht szto ska- 
źit T u re k : Salem aleikum b ir kary ary-
dir h ir kary  ary  jokdir Ałłah 1 W ernyty sia 
w te Zeiten, quand  nous how ory ły : Yeder 
Napoli e poi m o rir! Die Politik skoncen­
trow ana to sem nenni iakowa zatracena m rcha, 
geren bara ton  a h a s a ! W ot, niczewo ne pan i- 
m ajesz durak ? Pro ' z pak ? E spana spada tra -  
bucillos p icadores? W eg m it dem naj bude jak  
b u w a lo ! Precz with all qui desaprouve unser 
nacyonałytet and the narodnaja  to rh o w la ! Sono 
Polacco e h a s ia ! O berwał kosm atku na sadku. 
Die grosse P opu larita t o f the new  dodatku do 
podatku Spiritus est im p o sa n te ! You un te r- 
s tand  me ? W e haw e w erry m uch wełyki czeło- 
wiki bei uns w Galicji, sam e feine purec, ale 
żaden n ’est pas si grand, wie i c h ! Si Si- 
gnore! Ogrom ną większością voce elu, sono 
tadi um die Situation o ca lić ! Messieurs, ra ­
mię do ram ienia if you please, te re m te te ! 
Dajcie mi a soj viel Macht, a je  serai siej czas 
zwolennikiem dei Regierung! W ówczas alles sera 
good: Die grósste państw ow ą Subvention dam 
Y e r b u m  P o l o n u m  et vous verrez, że E u ro ­
pa cała will no t be inw azow ana per los Chine- 
s o s ! Gdyby zaś sekerhats sten tictor tenda enda 
— w takim  razie u tan  sfavel och fosfor pa ra - 
finerade!!! C onsum atum  est. F inish!!*

2. U m b r a .  Szkoda wielka, że ia również 
tą  skoncentrow aną m ową przem aw iać iuż nie 
m ogę! Idź więc Tadeuszu i gaday tak  w imię 
Boże, a zbawisz Oyczyznę naszą. A m en.

(Ze starej książki przepisał)

T ro t Pretyk.

Na Boże Drzewko! Cukry, figurki z marcepanu  
i czekolady. — Ozdoby, świecidełka, 

liehtarzyki i św ieczki

l i  K asetki z perfumami DROGUEBJA
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moje, jak mi Bóg miły, tak nie mogę żyć bez 
ciebie.

Z o s i a .  A cóż poradzę, kiedy tatuś...
Z a r e m b a .  Ja p o rad zę ! jużem p o rad z ił! 

Nie spałem , nie jadłem , nie piłem, pókim rady 
nie znalazł.

Z o s i a .  Jaką?  coś w aćpan obm yślił?
Z a r e m b a .  P an ie  Cyprjanie, chodźcie no 

na stronę. Ale nie! W pierw  muszę Zośkę o coś 
zap y tać !

C y p r j a n .  A do tych pytań, to ja  pewno 
nie potrzebny. Przyjdź-że potem  do alkierza! 
{wychodzi).

Zaremba i Zosia zostają sami. Młodzian obce­
sow o, .prosto z mosta‘ , rzucając się na kolana, 
woła:

B uch! Zośka! Kochasz ty m nie?
Z o s i a .  Nie śmiem powiedzieć, ale... chy­

ba ... kecbam .
Z a r e m b a .  O mojeż ty złoto, mój skarbie 

{zrywa się). I m nie śmiałości b rak  {całuje ją  . 
P a trz . Łatw iej o uczynek, niż o słowo.

Z o s i a .  Ach!
Z a r e m b a .  To przez nieśm iałość Zośka, 

przez nieśmiałość — jak  Boga kocham ! Chcesz 
to cię przeproszę W  nogi, w ręce, jak chcesz...

Z o s i a .  Nie chcę — n ie !
Z a r e m b a .  Bo jakoż cię p rzek o n ać! W ie­

rzysz ty  m i?
Z o s i a .  W aćpanu może sw aw ola, a mnie 

łzy i wstyd.
Z a r e m b a .  Sw aw ola? Miłuję cię z całej 

duszy, na piechotę i k o n n o ! A m en !
Z o s i a .  W łaśnie słyszałam, że każden żoł­

nierz płochy jest i niestały.
Z a r e m b a .  R a — t a ! ta ! N ieprawda ! {ude­

rza  s ę  po  szabli). Żołnierz ze stalą ma do czy­
n ienia, więc m usi stale wszystko czynić. Amory 
.żołnierskie też, jak stal.

Z o s i a .  W aćpan na wszystko znajdziesz 
odpowiedź, a mnie sm utno.

Z a r e m b a .  Nietylko odpowiedź, ale i spo­
sób... Sm utków  ja  nie kocham, jeno  ciebie i 
przeto pótym  szukał, pókim nie znalazł.

Z o s i a .  Co w aćpan zam ierzasz?
Z a r e m b a .  Przyrzeknij mi tylko, źe choćby 

tu sąd ostateczny nastał, choćby nie wiem co 
zaszło, ty się nie zlękniesz, nie stracisz serca. 
Zaufaj m i!

Z o s i a .  Przecie siłą nie będziesz mnie 
w aćpan b ra ł?

Z a r e m b a .  N ie ! n ie ! sam ojciec mi cię 
odda.

Z o s i a .  Dlaczego m a oddać? kiedy?
Z a r e m b a .  K iedy? — dziś! a dlaczego? 

słuchaj... Nie! muszę jeszcze z C yprjanem  po­
mówić! Ale przyrzecz mi, że się nie zlękniesz! 
nie stracisz s e rc a ! P o w ta rzam : choćby tu pie­
kło nastało, choćbyś słyszała: A łłach! A łlach! 
— nie bój się!

Z o s i a .  Jużem się zlękła, aż mi w głowie 
szumi. Co w aćpan chcesz uczynić?

Z a r e m b a .  W esele chcę uczynić. Wesele 
z tobą  Zosiu! Niech mnie kule b iją! W iw at 
p an i Z arem bina! — zdrowie m oje! żywot m ój! 
W ychodź kto nie wierzysz! (chw yta za  szablę).

Z o s i a .  Na miłość boską nie krzycz waść ! 
K rew ne posłyszą, albo służba.

Z a r e m b a .  O dla Boga! Afekta mnie 
ćwiczą jak  bąki... Zośka moja !

Z o s i a .  Na miłość boską — ciszej!
Z a r e m b a .  Zamknijże mi buzią gębę bo 

krzyknę jak  T a ta r : Ałta : Ałła !
Porządnie krzyknął p. Zaremba, bo a i  się 

ściany zatrzęsły, a wszyscy mieszkańcy domu biegną 
przerażeni. W chodzą w ąc przedewszystkiem: Gy- 
prjan , a jednocześnie prawie z prawej i iewej strony 
w padają ze stoczkam i w rękach panny: Marcjanna
i W eronika. N a widok Zarem by, stoczki wypadają 
im z dłoni. Cyprjan zdum iony py ta : .Zaremba,
czyś oszalał?*

M a r c y j a n n a .  R ety!
W e r o n i k a .  R e ty !
Z a r e m b a .  B u ch ! M uchom ory! (rzuca  

się ku  drzw iom  alkierza, ale w idząc , ze C yprjan  
je  zasłan ia  — cofa się). Ten w porę drzwi za­
walił. Z ap ó źn o !

M a r c y j a n n a .  S odom a!
Z a r e m b a  {do Zosi). Nie bój s ię !
W e r o n k a .  G om ora!
■ Z a r e m b a .  Już m am  radę. Nie bój się!
M a r c y j a n n a .  H ańba!
Z a r e m b a  {do Zosi). Mam rad .ę! Nie 

zdziw s ię !
W e r o n i k a  W sty d !
M a r c y j a n n a .  Itifam ja.
W e r o n i k a .  L u d z i\  ratunku !
Z a r e m b a  {do Zosi). Nie bój się! (gło­

śno). Cudne panny, słuchajcie!
M a r c j a n n a .  R a tu n k u !
Z a r e m b a .  T ak  ratunku , spraw iedliw o­

ści! {kię1 a, poczem do Zosi krzycząc). W aćpan- 
na m nie nie chciałaś! dobrze! wzgardziłaś mną ? 
dobrze! ale wypędzać mnie jak psa, z dom u nie 
m asz praw a, dlatego tylko, że dziś nie o wać- 
pannę, ale o jedną z tych ślicznych panien 
przybyłem prosić.
(R oztw iera  ram iona , ukazując t a  M arryjaiinc  

i Weronikę).
M a r c y j a n n a .  Co?
W e r o n i k a .  Co ?
M a r c y j a n n a .  Jak t o?
W e r o n i k a .  Co słyszę?
Z a r e m b a .  W ysłuchajcie moście panny — 

i sądźcie m nie.
C y p r j a n .  Nieeh-że go kule b iją!
M a c y j a n n a .  Coś w aćpan pow iedział?
Z a r e m b a .  P raw dę! Gdym tu był raz 

osta tn i i gdy mnie, jak  cygana, nie jak żołnie­
rza i szlachcica, przyjęto, przysiągłem sobie, 
właśnie z tego dom u na złość żonę wziąć — i 
parol sobie dałem, a słowo żołnierskie święta 
rzecz!

W e r o n i k a .  I chciałeś brać Zośkę?
Z a r e m b a .  P rzyznaję! Tak. Bielmo na 

oczach ! Ale skoro m ną wzgardziła, wezmę je ­
dną z was, najsłodsze orzeszki, jagódki, śliwe­
czki! Jedną z was, czarnuszki, jakem  Zarem ba!

M a r c y j a n n a .  K tórą?
W e r o n i k a .  K tórą?

H  Z a r e m b a .  K tórą ? Hę ? o d o  djaska {gło­
śno), Jak to, k tó rą?  No! nam yślę się... Tę, któ­
rą  ojciec C yprjan mi doradzi. T ak! Wreszcie 
tę ,tk tó ra  ma dłuższy dech.
S « M a r  c y j a n n a. Jak to dłuższy dech ?
S I  W e r o n i k a .  Dlaczego dłuższy dech ? 
jfi Z a r e m b a .  Dlaczego? Bo za żołnierzem 
trzeba jeździć... S p ró b u jc ie !

M a r c y j a n n a .  Jakże spróbow ać?
Z a r e m b a .  Ba! my żołnierze m am y d o ­

bry  sposób. Pociągnie się dobrze powietrza 
w brzuch i m ów i się t a k : jedna w rona bez
ogona, druga w rona bez ogona, trzecia w rona 
bez o g o n a ! Im kto więcej wron bez przerwy 
wyliczy, ten ma dłuższy dech.

W  e r.- Więc co ?
Z a r e m b a .  A nic — ale tymczasem, kwia­

tuszki, pozwolicie się, kwiatuszki rosiste, jeszcze 
i z C yprjanem  naradzić. Ojcze C yprjanie idę do 
w as! A wy, robaczki, zgańcie tę okru tną pan­
nę, która chciała m nie wypędzić i szczęścia na 
wieki pozbawić {wychodzi).

Nieocenioną jest scena następna, gdy obie sio­
stry pozostają z Zosią, a następnie same z sobą.

W e r .  (do Zosi). Co praw da, nie m iałaś 
jurawa. My nie  wierzymy, ale nie m iałaś p raw a!

M a r c .  Jeśli na praw dę, nie o ciebie szio... 
Bo chociaż nie wierzymy...

W e r .  Ale co szlachcic, to szlachcic!
M e r c .  I żołnierz - -  i do tego oticyjer!
W  c r. Nie żaden palcslran t, nie pan 0!i- 

wius ani pan  Młynik, co to  dziś to powie, ju ­
tro  tam to...

M a r c .  Bo u żołnie!za słowo święta rzecz. 
H ańba  mu nie dotrzymać.

W e r. Tern większa hańba takiego gościa 
nie przyjąć.

M a r c .  W styd nam przyniosłaś.
W e r. Na nienawiść żołnierzy cały dum 

p o dałaś!
M a r c. I na zem stę!
W e r. A wszystko przez złość, że cię 

minęło.
Z o s i a .  Nic nie rozumiem — nici I w gło­

wie mi się kręci! O Boże! (wybiega).
W e r. S io s tro !
M a i c S io stro !
W e r. Gdyby tak do czego... nie zazdrość m i!
M a r c .  To ty  mi nie zazdrość.
W e r. Jeszcze nie m am  czego.
M a r c .  Jeszcze ciebie nie wybrał.
W e r .  Kłótnią zaczynasz?
M a r c .  To ty, nie ja.
W e r .  Dobrze niech cię usłyszą, Idą tu 

z Cyprjanem . Będzie wiedział, którą brać
M a r c .  Chybaby ślepy był.
Spór ten przerywają Cyprjan i Zaremba,■ kló 

rzy przybyli dla naradzenia się i proszą, aby ich 
panny zostawiły samych „Muchomory* po uprzej 
mych dygach, wychodzą, a tymczasem pomiędzy 
Z arem bą a Cyprjanem toczy się dyskurs nad pomy­
słem, godnym imć. panów Kmiciców i ZagłoLów. 
Dowiadujemy się, że nad stacjonowanym o mil parę
oddziałem Talarów i nad lekką chorągwią polską
ma dowództwo pan Wierszult, który jednak wyje­
chał właśnie „na permisję*, a komendantem na ten 
czas uczynił Zagłobę. Owóż pomiędzy Zarembą 
a Zagłobą ułożono, iż ten ostatni przebierze się za 
beja tatarskiego (Łykaj beja) i na czele czambułu 
Tatarów uczyni pozorny najazd na dom Oliyiusa. 
Olivius osobiście Zagłoby nie zna, jeno ze słyszenia, 
więc maskarada udać się może. Celem rzekomego 
napadu jest nastraszenie Oliyiusa i skłonienie go do 
wydania córki za Zarembę. O planie będzie uprze­
dzonym ksiądz" proboszcz, ale nikt więcej. Nawet 
Zosi powie się tylko, by się nie bała („bo mógłby 
się w niej dech zaprzeć*), ale nie będzie ona wta­
jemniczoną w fortel, aby ojciec nie miał później 
podstawy do odmówienia jej błogosławieństwa. Za 
remba odjeżdża, celem wykonania pomysłu, a zja­
wiają się na scenie „muchomory*. Humor sienkie­
wiczowski występuje w całej pełni.

M a r c .  (lochodząc n. s.). Zgubiłam tu s to ­
czek, Nikt w domu nie śpi i ja  nie mogę. Tę, 
powiedział, pojm ę za żonę, która m a dłuższy 
dech. O Boże!

W e r .  Upuściłam tu stoczek. Serce In i bije, 
b ije! Tę pojm ę za żonę, która ma dłuższy dech

M a r c .  Jedna w rona bez ogona, druga... 
trzecia itd.

W e r .  (jednocześnie). Jedna w rona bez ogo­
na, druga itd. (posuwając się naprzód , szukając  
stoczków i uderzając sic głowami.)

O b i e .  Szósta... siódma.
€  y p r. (od komina). W imię Ojca i Syna. 

Oszalały, czy co?
M a r c ,  i W e r .  (gasnącemi głosami). Dzie­

w iąta w rona bez ogona, dziesiąta w ro-na-bez...
C y p r. Tfu ! nie dajcie się djabłu.
W e r .  i M a r c .  Uf! uf!
C y p r .  Obraza Boska! T fu!
W e r .  i M a r c .  Uf! uf!
C y p r .  Jak w aćpannom  nie w styd?
W e r. P anie  C yprjanie — jak w aćpana 

zawsze... uf! (chwyta go za dłoń).
C y p r .  Czego chcecie?
W e r. P rzy jaźn i!
M a r  c. Życzliwości!
W  e r. Dam pas ojcu !
M a r c ,  Spinkę do żupana !
Kiedy tutaj układają się amory na dobre, wraca 

pan 01ivius, który dowiedz al się o pobycie Zaremby 
i przekonany, że „bul aj* przybył, aby mu porwać 
córkę, wpada zacietrzewiony niezmiernie.

O 1. (wpadając). Zakazałem w aćpanu!.. Roz­
bój... rabunek... vis arm ata , raptus puellae... 
la irocin ium ! T rybunał waści nauczy..

C y p r .  Daj w aćpan spokój. Zarem by już 
tu  nie ma.

W e r .  To o nas chodzi.
M a r c .  Nie zamykaj nam  losu!
W  e r. K acie!
M a r c .  T yranie!
Ol. W  imię Ojca i Syna... A to co znów ?
C y p r .  Uspokój się waćpan.
O l. Powściekały się baby! Gdzie Z arem ba? 

Zosia ?
W e r .  W aćpan sam dziad.
M a r c .  Robaczywy grzyb.
Ol. fro źn ie ) . Ćo u k ro ćse t!
C y p r .  Dajcie słowo powiedzieć. Zarem by 

nie ma, a te panny są w furji, źe Zosia go wy­
pędziła, gdyż przyjechał za żonę pojąć jedną 
z nich.

O l. (p o  chw ili m ilczenia , ze zdum ieniem ). 
Słuchajcie no! Albo tu ze mnie kpią, albo tu 
wszyscy poszaleli. Co? Zosia wypędziła Zarem bę, 
który...

C y p r .  Albo-żeś pan  nie kazał?..
O l... który przyjechał się żenić z jednym  

z tych grzmotów?
M a r c .  B lużnierco!
W  e r. Świętokradco !
O J. Milczeć!
C y p r. Gdyś w aćpan uczynił mu afront, 

przysiągł, że na złość weźmie żonę z tego domu — 
i parol przy św iadkach dał — a że Zosia nim 
wzgardziła, więc musi brać jedną z tych panien.

W e r .  Nie musi, tylko chce.
M a r c .  Pragnie.

W e r .  Pożąda.
M a r c .  Jak kania wody.
O l i w .  (chwyta sic za głowę i po chwili 

m dczenia). A  na miły Bóg! Toć, żebym sto lat 
myślał, jak nad Z arem bam i mam  się pomścić, 
jeszczebym lepszej zemsty nie obmyślił.

W e t .  Słusznie masz w aćpan węża w her­
bie, boś wąż.

M a r c .  I do tego jadow ity. Dość nam  było 
męki siedzieć pod w aćpanowym  dachem .

O l i w .  A kto was tu trzymał, stare szczy- 
pawki ?

M a r c .  A nasz fundusz na prowizji?
W e r .  Nie siedziałyśmy z własnej woli.
M a r c .  Lepiej nam  było wybrać jaki stary 

ślacbecki dom, nie dom takiego wkręda, którego 
ojciec dopiero przez prolekcyję ślaeheieem został.

W e r .  I który z luterskiego kraju pocho­
dząc . Lutra może jeszcze za kołnierzem nosi.

M a r c .  f który praw a się wyuczył, ale g rze­
czności, ani polityki kawalerskiej nie.

W e r. K tóry zacnego rycerza spostponow ał.
Ma r c .  Nienawiść i pogardę stanu rycer­

skiego na się ściągnął.
W e r .  I zemstę żołnierzy.
Ol i w.  Cicho, stare pytle, bo będzie źle!... 

Cóż to? Rokosz?!
C y p r .  Pozwól waćpan. W olno było wać­

panu Zarem bę — chcieć, albo nie chcieć, aleś 
istotnie źle zrobił, żeś Zarem bę, a w nim cały 
stan  żołnierski spostponow ał. Czasy idą niespo­
kojne i łatw o się może zdarzyć, że będziemy 
potrzebowali obrony...

O l i w .  Czyś waść rozum stracił? O wa! — 
Zarem ba nie hetm an. Pojadę, poznam się z pa­
nem Zagłobą, który o dwie mile z w olentarza­
ni i i z litewskimi T atary  stoi, postawię mu g ą ­
sior, dwa, trzy — i będę miał obronę, jaką 
zechcę.

C y p r .  A nuż on przyjaciel, albo krewny 
Zaremby? A czasy idą złe.

O l i w .  Jakie czasy? Co za czasy! Nie strasz
próżno, bo się nie zlęknę. Jakie czasy ?

C y p r .  W Ciemiernikach na jarm arku  m ó­
wili, że się na coś niedobrego zanosi. Dziś w ie­
czór widziałem też jakąś łunę. Lepiej -  mówię
— było żyć w dobrej Komitywie z żołnierzami.

W e r .  A w aćpana córka wypędziła papa 
Zarembę!

Ma r c .  Takiego kawalera!
Ol i w .  Tego jej nie kazałem!
M a r c .  i W e r .  Kazałeś.
O l i w7. Nie kazałem. W niczem m iary nie 

zna ta dziewka... Bodaj ją! Kazałem odprawić, 
ale grzecznie,., (woła) : ZośKa, Zośka!.. Dam ja 
tej o w cy !

Wpada więc Zosia, mówiąc:
Z o s i a .  Jestem  tatusiu! Nie śpię!
O l i w .  Kto ci kazał Zarem bę, jak psa, wy- ( 

ganiać?
Z o s i a  (zdumiona). T atusiu , ja  przecież pana 

Zarem by... nie chciałam ..,
Ol i w.  (przerywający. Nie chciałaś, to tw oja 

spraw a. Inna rzecz domowa, inna grubianitasj 
Nie dla ciebie — mówią — przyjechał. -  Ty 
kukło!...

Z o s i a ,  T atusiu , ja  pana Zarem bę...
O l i w.  Milczeć! Co to, na Boga!
Gwałtowną scenę między ojcem i córką w sam 

czas przerywa ponowne zjawienie się Zaremby. 
Wbiega on, niby bard/o ^pomieszany i ogromnym 
woła głosem:

Z a r e m b a  (wpadając od sieni). Ludzie ra ­
tujcie się ! Śmierć nad wami !!

O l i w .  R any boskie! Co się sta ło ?
Z a r. T chu! Tcliu! Naszych T atarów  lite v- 

skich pobuntow ał bey z Krymu nasłany. Biją, 
palą, śc inają! Kraj w ogniu. Ratujcie się! Z a­
p rzęgać/ Zaprzęgać!

C y p r .  (4o Zosi). Nic się nie b ó j ! (głośno). 
Na B o g a! A pan Zagłoba ?

Z a r .  Cofnął się przed przemocą.
O l i w .  Zaprzęgać! Zaprzęgać! Zginęliśmy!
C y p r .  W którą stronę uciekać?
Za r .  Do Ciem iernik! Idą od Bogatkowa. 

Prędzej ! p ręd ze j!
C y p r .  P ręd ze j! Co to za bey ?
Z a r .  Piętnaście la t u nas w niewoli sie­

dział. Tein większej zemsty szuka.
C y p r .  Zaprzęgać do szarabana! Szabli 

m i ! Mówi po polsku ?
Z a r .  Jako i m y! S traszny człek! Spieszcie

s ię !
O l i w .  Zginęliśmy do dziewiątego pokolenia.
W e r .  Niewola!
M a r c .  Ha ńba !
Z a r. Mam piętnastu  ludzi pod lasem, sko­

czę wam z pomocą, zginę, to zginę! (wybiega).
O l i w .  (za nim ). Zbawco! (Do słu iby). Za­

jeżdżać ! Zajeżdżać! Konia m i!
W e r .  Niewola!
M a r o .  I lań b a !
( W  tej chwili ze wsi słychać okrzyki Ałła ! 

AHa! i k ilka  strzałów).
0  y p r. Dom o toczon! Zapóźno.
O l i w .  (przy  kom inie kłapiąc zębami). Mj- 

ło-sier-ny Je-zn! — O ho: już. Mi-ło-sier...
Drzwi otwierają się na oścież. Tłoczy się hurma 

Talarów z pochodniami 7, okrzykiem: „A!la!“
„Alta!“, a na ich czele, przebrany po tatarsku rze­
komy Łykaj-bej, imci pan Zagłoba. Grzmi on, jak 
tuczą:

A tta ! Bismiłła! Ciemno tu . Żagw i! (Do T a ­
tarów). Domu ni zabudow ań dziś nie palić! 
Chcę mieć dach nad głową — dla siebie i dla 
was. Ludzi powiązać, a ju tro  — t a k ! (przeciąga 
palrem  po gardle).

01 i w. M i-ło-sier-dzja...
Z a g ł o b a  (siada po turecka na sofie i  spo­

strzegając zebranych). Aha ! są i n iew iasty ! 
dobrze ! (ukazując na C yprjana i Oliwiusa). A 
to co za niewierni ?

C y p r .  Potężny Baszo! Jam jest stary  żoł­
nie: z, a to dziedzic tych włości...

Z a g ł o b a .  Dobrze! Słyszałem, że bogacz. 
Jeś'i wszystko odda, zastrzelić go z luków — 
jeśli nie — skórę zedrzeć.

0 1 i w. Chanie m iłosierny!
Z a g ł o b a .  Pobluźnił — więc naprzód skó­

rę, a polem  na pal. K rrrk !
O l i w .  Nie! nie! nie!
Z a g ł o b a .  Żali to nie wiesz, niewierny 

giaurze, że Chan nasz (w ybija pokłon) jest stry ­
jecznym bratem  księżyca.

O l i w .  Myślałem naw et, że rodzonym ! Przy­
sięgam Bogu!

Z a g ł o b a .  Na pal! Ałła 1 B ism iłła! T ym ­
czasem bliżej tu jassyr 1 D a w a j! niech się nie­
w iastom  przypatrzę!

(Tatarzy przyprow adzają  kobiety).
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Ach !

T a t a r .  Oto są, Effendi.
Z a g ł o b a ,  (oglądając Zosię) Ałlach ! T a bę­

dzie dla mnie. A! (głaszcze się po piersiach) 
Ni am!  n ia m ! (ciszej do Zosi) Nie bój się! 

Z o s i a .  (u. s.) Na Boga, co to jest?  
Z a g ł o b a .  A teraz te dwie.. (P rzyp a tru ­

ją c  się M arcyjannie  i W eronice) O! te dla Chana ! 
dla Chana, dla C h a n a !..

M a r c j a n n a .  1 
W e r o n i k a  ,
Z a g ł o b a .  Cicho rajskie tu rk aw k i! Pójdzie­

cie do harem u Chana i zaznacie rozkoszy, jakich 
tylko huryski w ra ju  doznają.

W e r o n i k a .  Siostro — słyszysz! 
M a r c j a n n a .  W spólna nasza n iedola! 
Z a g ł o b a .  Jako i m oda. Szelmą jestem , 

jeślim widział takie gładyszki.
M a r c j a n n a .  I n  • • • , n ,i , ,  J ■, > Dziei się wola Boża.W e r o n i k a ,  j J v
W tej chwili kilku Talarów wprowadza zwią­

zanego Zarembę, który udaje wielce zafrasowanego. 
Z a g ł o b a .  A t am co ?
J e d e n  z T  a t  a r ó  w. Effendi. W plebnnji 

złapaliśmy tego rycerza, a z nim księdza 1 pię­
tnastu żołnierzy. Co z nim i czynić?

Z a g ł o b a .  Szyku, bzdyku, pukn, ch a r! char! 
O l i w i u s .  (Cicho do C yprjana) Co on po­

wiada ?
C y p r j a n .  Obmyśla mękę — im i nam . 
Z a g ł o b a .  Jeśli jest w dom u kaplica, to 

zam knąć księdza w kaplicy. Poniew aż dziedzic 
się nie bronił (chyba kiepski ślachcic, albom ja  
kiep) okażę mu łaskę i pozwolę się w yspow ia­
dać przed śmiercią.

T a t a r .  A co uczynić z rycerzemV 
Z a g ł o b a .  Jeśli młody — w łyka. Szyku, 

bzdyku, puku ! Ałła, Rissmiłłaj Stawcie gn tu.
(T a tarzy  wprow adzają Zarembę). 

Z a g ł o b a .  Na rany Boskie! Toż to Za­
rem ba !

Z a r e m b a .  Łykaj-bej!
O l i w i  u s. (do Cypriana). Pow iedział; „na 

rany Boskie* ?
C y p r j a n .  Bo był 11 nas w niewoli i od 

nas się wyuczył. Ale to nic!
Z a g ł o b a .  Z arem ba! mój pobratym iec, 

(Do Tatarów): Bliżej tu baranków ie J- Ktoby 
tknął togo oficera, każę mu głowę uciąć, a po­
tem na czworakach chodzić... Jakem Zag... 
chciałem pow iedzieć: jakem  Ł y kaj-be j! Wiedz­
cie, że on mi życie pod Kamieńcem ocalił, a po­
tem' my wodę na szable leli i pobratym stw o so­
bie zaprzysięgli. Święty on dla mnie i wszystko 
co jest jego... Szelmą jestem , jeślim zełgał.,. 
Pom nisz Zarem ba?...

Z a r e na b a. Jakżebym miał zapomnieć, 
Ł y k a j-b e ju !

C y p r j a n  (do O liwiusa). A co! Mógł nas 
ocalić!.,.

Z a g ł o b a .  T ak ! my wodę na szable leli... 
Ale to połowa ślubu, którego, żeby całkiem do­
pełnić — trzeba i wino lać... Chcesz li zbratać 
się ze mną do reszty Z arem ba?

Z a r e m b a .  Chcę, zacny Ł ykaj-B eju ! 
Z a g ł o b a ,  W ina!
O l i  w i ’u s (do Cyprjana). T a ta r i woła 

w in a !
C y p r ,  Bo w niewoli u nas był... Dawaj 

mu w aćpan wina, byle dobrego,
Ol i w .  Może się udobrucha.
Z a g l .  C har! char! wina mówię.
O l i w .  (na służbę). W ina!... Już!  już! 
Z a g ł .  H a! wodę Ieliśmy na miecze, ale 

wino lepiej lać do g a rd ła ! mam dyspensę od 
Ałły. (Do Oliwiusa). Im wino będzie gorsze, tern 
pal grubszy. K rrrk !

Ol. (do służby). Z pod praw ej ściany! 
w eselne!

Z a g ł .  W eselne? — dobrze!
Ol. O Boże! spojrzał łaskaw ie!
Z a g ł .  (do Zaremby). W olnyś je s t!  Łykaj- 

bej jedną ma gębę i jedno słowo... A jeśli tw o­
ja żona w padnie mi kiedy w ręce — Ałła — i 
ona hędzie wolna ! a jeśli twój ojciec, albo teść — 
Bismiłła — i on będzie w o lny ! i tw oja czeladź 
i tw oja m ajętność! Łykaj-bej — jedną ma gę­
bę i jedno słowo...

O l. (do Zarem by). R atu j nas!
Za r .  Dzięki ci Ł ykaj-beju! To uczyńże 

mi łaskę i daruj życie wszystkim w tym domu. 
Za g ł ,  Alboż to twoi krew ni?
Z a r .  Krewni — nie!
Z a g ł .  B:smitla... Albo może chciałeś jedną 

z tych trzech niewiast za żonę brac...
Za r .  T ak! chciałem, ale...
Ol (pociągając go ? ty łu  za  połę). Nie gub 

m n ie !
Z a g ł .  Nie przyjęli cię?
Ol. Jezusie N azareński! Królu żydowski! 
Za g ł .  C/.ego milczysz? K tórą chciałeś brać ? 
M a r c .  i W e r .  Jedna w rona bez ogona, 

druga w rona bez ogona, trzecia w rona etc.
Z a r .  (uderzając się po kolanach). Buch, 

ciach !
Z a g ł .  Hę ? co to jest ?
O l i w .  W ybac p a n ie ! zmiłuj się! to bie­

dne stare niewiasty, widać ze strachu... tu 
(stuka sic palcem w czoło).

M a r c .  i W e r .  (wygrażając pięściam i Oll- 
toiusowi mówią dalej) szósta w rona, bez ogona, 
siódm a w rona etc.

Z a g l .  Dalibóg, myślałem, że mnie się tu  
będą dziwowali, nie sam gębę otworzę.

Ma r c .  i W e r .  Och! u f!  (dyszą).
Z a g ł .  Ha !  są g ąsio rk i! daw aj je  tu ! 

Grzecznie patrzą. Na starość zsycham się od 
środka i dlatego wziąłem dyspensę,.. Cóż, go­
spodarzu, nie przepijesz do nas ? Szyku, 
puku !...

O l i w .  Owszem wielki B eju! Za największą 
łaskę...

Z a g ł .  (do C yprjana). A  ty  s ta ry ! 
c  7 P r - I ja  ! jakże !
Z a g ł .  R ad was w idzę! jakom  Ł ykaj-bej! 
O l i w .  Może się u d o b ru c h a ! W ręce wielki 

w ezyrze!
Z a g ł .  Nie odm ów ię! n ie! (pije).
O l i w .  (do Zarem by). Panie kawalerze, 

wstaw się za m ną!
Z a g ł .  Phu !... (zam yka oczy i chwilę m y ­

śli). To będzie z roku pańskiego... Alebym 
może o parę  la t chybił. Czekajcie. Nalejno 
jeszcze !

O l i w ,  O tucha wstępuje we mnie. Z kim 
pił, tego przecie nie będzie...

Z a g ł .  Mości gospodarzu (pije). Z kim pi­
łem, tego przecie męką nie zm orzę. Zwyczajną 
śm iercią umrzesz.

O l i w .  (n. s.) Święci pańscy... Jeszcze sza­
chu p e rsk i! to dobre wino.

Z a g ł .  Niezłe (pije).
C y p r .  (cicho do Oliw.). Lej.
Z a g ł .  Może o jakie dwa lata jeszczebym 

się omylił...
O l i w .  Teraz panie poznasz... (leje).
Z a g ł .  Już praw ie co do roku wiem... (do 

Oliw.) Ażeby tak całkiem życie darow ać — co?
O l i w .  Dobroczyńco ! wybawco !
Z a g ł .  H a! trzeba okazji, żeby takie wino 

pić... Żeby to było wesele. T a k ! byłoby dobre 
i na wesele !

O l i w .  Co każesz, Padyszachu!
Z a g ł. Pij — i d a j !
0 1 w. J e s t ! j e s t !
Z a g ł .  H ę! trzeba okazji...

(Śpiew a).
„Jagusiu! Marysiu! wina mi lej! 
ilębniaczek, zieleniak, dotiry olej!
Dowcipu dodaje, afekta p łodzi..
Chcesz dziewce wpaść w oko — wypij dobrodziej!
Szczera to p raw d a! jakem  Ł y k a j-B e j! — 

Wielcy to u nas familjanci Łykaj-Beje, ale i 
u was myślę, takich me b r a k ! Dyspensę mam
— tylko, że to już lata człeku idą — i wie­
cie... Ale przy pici nadobnej wolę się nie zdra­
dzać! tem bardziej, że jak widzę taką rzepę jak 
ta panna (pokazuje na W eronikę), albo ta, to 
jeszcze człeku ślinka id z ie ! Chodźcie no tu 
ulęgałeezki! pochyla się i szepce im do uszu).

M a r c .  Fe! Co znowu!
W e r . Nie chcę słyszeć....
O l i w .  Zgubią mnie!,. Ciszej! Milczeć!
W e r .  W aćpan sam milcz!
M a r c ,  Jeśli m am y za chana pójść, — t ^ |  

wiedz, z kim mówisz!
W e r ,  I w aćpan — i ten twój bej.
M a r c .  S tary kozieł!
Z a g ł .  A to 00 u licha! W yprowadzić mi 

te skrzekoly. — Taka była zgodna kom panija, 
a tu zaraz kłótnia, — Wina!

(pije).
0  tak! fortuna! męstwo! — wszystko do­

bre, ale przy młodości.,,
Z a r .  Ba! Ale co do fortuny...
Z a g ł .  (z rozrzewnieniem ): Chodź, niech cię 

uściskam. Co? A m ajątek jakow yś masz?
Z a r .  Dzierżawię o pięć mil stąd, ale zre­

sztą... (dmucha na dłoń). Fiut!
Z a g ł .  To nietylko c-ię uściskam, ale ci się 

pokłonię, bom turecki poddany, a ty turecki 
święty.

Z a r .  Tak ci i jest.
Z a g ł .  To się ożeń... Bierz jakow ą glady- 

szkę, ale z wianem; (pokazuje na Zosię): Patrz
— to ci m alina. Bierz ją .

Z a r .  Chciałem, ale...
O l i w .  (cicho): Nie gub mnie!
Z a g ł .  ( marszcząc brwi): Ale co? Nie ch ia- 

ła cię?
Ol i w .  (w. s.): Zośka, nie gub ojca!
Z a r .  I to nie...
Z a g ł ,  Tyś nie mogi pokochać?
Z a r . Ja?  Jabym  za nią w piekło — bu h!
Z a g ł .  Więc co u djabła (pokazując Oli- 

viusa) może 011!
O l. N iepraw da! Nie!...
Z a r .  Przecież nie kto in n y !
Z a g ł .  O11! W ina! mech gniew zaleję, bo 

go tu zaraz uduszę. H a ! płomień ze mnie bu­
chnie ! Noża, ja taganu , powrozów, luku, strzał, 
toporu, pala, ognia, żelaza, w in a !!!..

O l. W in a !!  w in a !! N iepraw da wezyrze! 
wielki Beju!..

Z a g ł .  Tureckiem u świętemu ubliżył, prze­
ciw wierze pobluźnił. Noża, ja taganu , łyka, o- 
gnia, węgli, siarki! H a! skurczybyku! (pije).

O l. N iepraw da! na potęgi niebieskie! P a ­
nie Zarem ba, Z o sia ! Chciałem stałości waszej 
wypróbować. Tc było dla p ró b y ! nic, tylko dla 
p róby! Ja dla w aćpana!.. Zosia, przem ów  — za 
ojcem.

Z o s i a ,  (cicho). Panie Zarem ba, jq  sję 
czegoś (jomyślam, ąie nie męczcie ojca, bó me 
w ytrzym am ,

Z a g ł .  Płom ień zalałem (po chwili). Nie 
bracie... I ja  niegdyś w Krymie kochałem się w 
jednej królewnie m urzyńskiej, ale gdy ojciec jej 
kazał mi ją  po drzewach gonić — tego nie 
chciałem uczynić, bom też nie żadna m ałpa, 
jeno ślach... chciałem rzec : — jeno  bej z go­
dnej famiiji Łykajów.

Z a r .  Cóż zrobić, kiedy ją  nad życie miłuję...
O l. O to kawaler, o to rycerz!.. P anie  

B e ju ! {jaskawco, dobrodzieju ! nie nam awiajcie 
go, a b y ' mi  dziecko pokrzywdził. Ona go miłuje 
i on ją ... P om rą z żałości... Nie odm aw iajc ie! 
Bądźcie im swatem ... połączcie ic h !!..

Z a g ł .  Miłujecie sie?

Z o s i  a. }
O l. W in a! lepszego niż Lu!
Z a g l .  Lepszego!.. H a: m ięknę! m ięknę! 

Skoro się m iłują... Ale sam -że waść o to p ro ­
sisz? sam sobie życzysz?

Ol. Proszę! błagam . Życzę sobie... Błogo­
sławię.

Z a g l .  I ja ... Waśćtnośció\y na §wjąijki 
biorę, że to nie żaden przym us... Przyjechaliśm y 
ot, jak kuligiem !

W s z y s c y .  Świadczymy!
O l. Ja sam chcę! P aro l szlachecki — sam!
Z a g ł .  A ślub ?
O l. Jest w łaśnie ksiądz w kaplicy!., boskie 

zmiłowanie, że jest ksiądz!
Z a g ł .  Z arem ba! co ty na to ?
Z a r .  B u ch ! (pada na kolana przed  Zosią).
Z o s i a ,  (klękając). Pobłogosławcie ojcze!
O l. Błogosławię oboje.
Z a g ł .  I j a ! Ba jeszcze jak  błogosławię! 

W iw at państw o m łodzi!
W s z y s c y .  Niecn żyją!
0 1. (do służby). Stoły zastaw iać! A my do 

k ap licy !
1 wychodzą do kaplicy wszyscy. Służba zastawia 

tymczasem stoły. Powracają uwolnione przez Tata­
rów biedne „Muchomory* i ze zdumieniem pyLają, 
dlaczego w kaplicy pan Gyprjan gra na organach. 
Dowiedziawszy się, że to ślub Zaremby z Zosią, 
chwilowo są w rozpaczy, ale pocieszają się tem, iż 
żołnierza zmusił do tego Łykaj-bej, „A dla nas ha' 
rem!* — mówi z poddaniem się panna M arcjanna.
— „1 codzienna męka*, odpowiada z rezygnacją 
siostra. — „Codzienna?... Ssąć wiesz?* — pyta 
starszy „muchomor*, na co Weronika wzdycha tylko 
melancholicznie, ale bez wielaiego sm utku: „Ach*...

Ale oto powracają już weselnicy. Zaremba za­
ślubiony z Zosią według wszelkich formalności. Oli- 
vius zaciera ręce i prawi; „Najlepiej się stało! Naj­
lepiej ! *

O l. Z d u szy ! z serca dziękuję Łykaj-Beju.
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Z a g l .  E j! Taki ja  Łykaj, jak i ty Łykaj, 
bośm y już obaj łykali i jeszcze będziem...

0 1 . Jak to ?
Z a g l .  Tak to, że kulig skończy! się w ese­

lem. Poznaj m nie i moje fortele. Zagłoba sum.
O l. C o? kulig? wesele? pan  Zagłoba?
Z a g ł .  Któren nie takich, jak  waść, wywo­

dził w pole.
01 . (chwytając się za  czuprynę). V is arm ata, 

raptus puellae!  u tra ta  czci i gardła.
Z a g l .  Świadczcie m ości panowie, że sam 

prosił.
W s z y s c y .  Św iadczym y!
01. (du Zosi). Ty w yrodku! ja  cienie!
Z o s i a .  Nie wiedziałam ta tu s iu , przy­

sięgam !
Z a r .  Nie wiedziała.
Z a g ł o b a .  Tyle wiedziała, ile i w aćpan 

Paro l żołnierski! A nie uwierzysz, to do szabli! 
w ychodź!

0 1 i w i u s. Nie wyjdę, ale trybunał mości 
nauczy.

Z a g ł o b a .  T ry b u n ał?  Jeśli nie rozumiesz, 
że przegrasz, toś tak praw nik, jak rycerz. A to 
ci nie wstyd będzie wyznać, że cię na dudka 
w ystrychnięto. Stchórzyłeś, jak  zając wśród 
ogarów — jakże to będziesz w łasną hańbę pu­
blikował ?

0  1 i w i u s (na stronie). Co ro n ić ! Co ro b ić !
Z a g ł o b a .  Nie ma rady! Ale ja  waści co

innego powiem. Kiep ten, co żołnierza w ro ­
dzie nie ma. Chwalebniej krw ią służyć ojczy­
źnie, niż gębą pieniaczom Zarem ba żołnierz jak 
osa — pomyśl, żali nieprzespieczniej ci będzie 
za plecami takiego zięcia. Przyjdzie wojna, 
przyjdzie starość, przyjdzie niedołęstwo, kto cię 
od przygody uchroni?

O l i w i u s  (na stronie). Może i p raw da! co 
robić ?!

Z a g ł .  No rozczulże się w aść! Czyż nie 
m iałbyś pragnąć szczęścia własnego dziecka i 
dobrej szabli pod dachem ? czego, jeśli nie w nu­
ków. Pobłogosław im nie z m usu, jeno z serca. 
Oto klękają przed tobą dzieci — nie wzuszysz- 
że się? H a! m rugasz! m rugasz! dobry znak! 
Znać, że ci ojcowski afekt z żywota (uderza go 
iv żołądek) do głowy idzie.

W e r. Nie wzruszaj się w acpan. Zakpili 
z ciebie i Zarem ba golec.

Z a g ł .  Zarem ba golec? N iepraw da! Zaraz 
mu tu swoją m ajętność w A rabji zapiszę — 
tam , gdzie pieprz rośnie. Szelmą jestem , jeśli w 
A rabji pieprz nie rośnie.

Ma r c .  Nie wzruszaj się w aćpan!
01. A wy patrzcie swego nosa! Ol wła­

śnie wzruszam s ię ! Ot w łaśn ie . b łogosław ię! 
Niech wam Bóg szczęści, dzieci!

Z a g ł .  Pójdź w moje objęcia (do żołnie­
rzy). A huknąć mi tam  na w iw at z sam opa­
łów ! Niech żyje stary  Oliwius.

0 1. Do wieczerzy ! Nie żyją m łodzi!
1 tak kończy się żart sceniczny, wesoły, a bez­

pretensjonalny żart Sii nkiewicza.

Obchód jubileuszowy.
W a r sz a w a  20 grudnia.

Podczas sobotniej uroczystości jubileuszowej 
po wręczeniu Sienkiewiczowi tytułu własności 
Oblęgorka, podejdą! kolejno do jubilata różne 
deputacje, które wywoływać będzie — według 
z góry ułożonego porządku — jeden z członków 
kom itetu.

Dotychczas zgłosili udział swój w uroczy­
stości jubileuszowej przedstawiciele następ u ją ­
cych instytucyj, korporacyj i miejscowości.

Z za  W a r s z a w y .
Krakowska A kadem ja um iejętności (prezes 

S tanisław  hr. Tarnow ski i prof. Morawski) złoży 
adres.

U niw ersytet lwowski (prof. Antoniewicz) 
złoży a d re s .

Tow arzystw o przyjaciół nauk w T oruniu  
złoży adres.

D eputacja Tow arzystw a dziennikarzy pol­
skich (pp. Adam Krechowiecki i Tadeusz Cza- 
pelski).

D eputacja szląska z Cieszyna (śród niej ks. 
Londzin) złoży adres.

Przedstawiciel prasy polskiej z Poznania 
(dr. W ładysław Łebiński).

Delegacja Polaków z Moskwy złoży adres.
Delegacja Polaków z Kijowa złoży album  

z widokami Kijowa.
Delegacja Polaków z Inflant, W itebska i P o ­

tocka złoży adres.
W ielbiciele jub ila ta  z pow. miechowskiego 

złożą sochę z napisem : „Oto owoc Twojej
pracy".

Delegacja Polaków z gub. południow o-za­
chodnich.

Przedstawiciele miesięcznika R usska ja  m yśl 
złożą adres w puszce srebrnej.

Z W a r s z a w y :
D eputacja kolonji czeskiej w W arszawie — 

złoży adres.
Przedstawiciele pracowników kolejowych 

miejscowych złożą obraz i album .
Przedstawiciele pracow ników  handlowych i 

przemysłowych złożą album z adresem.
Kom itet warszawskiej Kasy literatów  i dzien­

nikarzy złoży dyplom na członka honorowego 
Kasy. wykonany artystycznie przez artystę m a­
larza S tanisław a Sawiczewskiego.

Ogółem dotąd zgłosiło udział swój w ju b i­
leuszu lń  delegaeyj. ale lista ic h n ie  jest jeszcze 
zupełna.

P rasa zagraniczna, zwdaszcza am erykańska, 
zainteresow ała się bardzo jubileusz! m Henryka 
Sienkiewicza.

Przedstawicielem  dziennikarstw a am erykań­
skiego na uroczystościach jubileuszowych, jest 
sekretarz konsulatu am erykańskiego w W arsza­
wie, p. Bolesław H orodyński, który otrzymał 
zlecenie przesłania spraw ozdań telegraficznych do 
dwóch wielkich dzienników chicagoskich: The  
Chicago Record  i The Chicago D aily  News.

Redakcje pism tych nadesłały na ręce sw e­
go przedstawiciela życzenia dla jubilata.

D okum ent listowny opiew a:
„Niezaprzeczenie Sienkiewicz jest wielce 

pow ażany przez naród  Stanów  Zjednoczonych, 
który ma wielkie uznanie dla jego talentu . My 
tu ta j ogólnie życzymy dalszych tryum fów  w jego 
karjerze literackiej, łącząc się duchem  ze skła­
danym  mu hołdem w W arszaw ie."

Telegram  zaś o p iew a:
„Chicago Record przesyła życzenia Sienkie­

wiczowi imieniem narodu am erykańskiego w dniu

Jego jubileuszu, jako wielce tu taj cenionemu 
i kochanem u za jego genjusz."

Dokum enty te wręczone będą jubilatow i.
Zjazd na obchód jubileuszowy z kraju i za­

granicy już się rozpoczął. Przybył z W . Ks. P o ­
znańskiego Zdzisław ks. Czartoryski. Oczekiwany 
jest z W iednia Kazimierz Pochwalski. Do kan­
taty  jubileuszowej p. t. „Pieśń dożynkow a", n a ­
pisanej wierszem przez M arjana Gawalewieza 
skom ponow ał muzykę P io tr Maszyński.

W a r sz a w a  22 grudnia. Zjazd ogro­
mnie liczny. Oprócz Polaków ze wszystkich 
stron Galicji, Poznania, Królestwa, z zabranycli 
prowincyj Litwy, W ołynia, Podola, Ukrainy, 
oraz z najdalszych m iast Rosji, z Brukseli, 
Am eryki północnej itd., z Fryburga, Śląska, 
Cieszyna, przybyli także delegaci prasy am ery­
kańskiej, angielskiej i rosyjskiej. Są także re­
prezentow ane oba uniw ersytety polskie i A ka­
dem ja um iejętności. W śród m nóstw a adresów  
są także adresy z Moraw, Śląska, Czech i od 
Słowaków. Pogoda w spaniała.

O godz. 10 zapełnili uczestnicy uroczysto­
ści kościół św. Krzyża, gdzie ks. biskup R u- 
szkiewicz odpraw ił nabożeństw o na intencję ju ­
bilata, a po nabożeństw ie zaczęto się zgrom a­
dzać w wielkiej sali ratusza# O godz. 1 wszedł 
do sali jubilat, pow itany polonesem, odśpiew a­
nym przez cbór, pod b a tu tą  Muszyńskiego. Gdy 
zajęto miejsca, ks. biskup Ruszkiewicz przem ó­
wił do jub ila ta :

Szanowny ju b ilac ie !
Złożyliśmy przed chwilą w Świątynie P a ń ­

skiej dzięki Panu Bogu, albowiem wszelki datek 
dobry, i wszelki dar doskonały z wysoka jest, 
zstępujący od Ojca światłości — dzięki za to, 
że społeczeństwo nasze otrzymało m istrza słowa, 
który w zbogacając naszą literaturę stał się chlubą 
kraju wobec całego cywilizowanego św iata.

To też ogół, m iłujący swą mowę, swój o- 
byczaj poczuwa się do obowiązku wdzięczności, 
z którego wywiązując się obchodzi 25-lecie T w o­
jej działalności literackiej i składa Gi Szanowny 
Jubilacie dar niew yrów nyw ająey Twoim  zasłu­
gom, nie bogaty, bośmy wszyscy nie bogaci.

Ale, że daru nie mierzy się sam ą wartością 
m aterjalną, ufamy, iż będzie Ci miłym, bo go 
ofiaruje nasze społeczeństwo, bo płynie z tysiąca 
serc, miłujących wszystko, co swoje i ceniących 
Twe prace.

Cichy zakątek ziemi, po której s tąpać bę­
dziesz i szmer liści drzew, w cieniu których 
będziesz szukał odpoczynku w śiód prac um ysło­
wych, będą Gi przypom inały tylu wdzięcznych, 
którym  Tw e pism a podnosiły duszę i koiły serca. 
Składam y Ci zarazem serdeczne życzenia, aby 
Ci Ojciec światłości długie lata pozwolił praco­
wać dla dobra i chwały kraju.

A te chwile publicznego hołdu i uznania 
niech się staną  podnietą do tw orzenia wielu 
jeszcze pięknych i w spaniałych dzieł, które sp ra ­
wdzać będą wyroki Mądrości Najwyższej, że 
„język m ądrych jest zdrow ie". (Przypowieści 
12 18).

Sienkiewicz odppw iedział:
„Trudno mi wypowiedzieć słowami jak da­

lece wzrusza mnie dzień dzisiejszy i wszystko co 
mnie w nim spotyka. Ja, który z powodu prac 
moich dużo zajmowałem się przeszłością, z naj- 
głębszem rozrzewnieniem  przypom inam  sobie, że 
w dawnych czasach tak właśnie nagradzano ry­
cerzy, słynnych z odwagi i poświęcenia. Dziś 
jednak trzeba przedewszystkii m nie jednorazo­
wych uczynków, ale pracy — długiej, w ytrw a­
łej, codziennej. I właśnie tę pracę m oją kraj 
wynagradza w sposób najwspanialszy, najszla­
chetniejszy i najzgodniejszy z naszą tradycją — 
bo wynagradza ziemią. Nic nie przychodzi bez 
trudu , zatem i ja  musiałem tworzyć w pocie 
czoła, ale mogę rzec, że Bóg błogosławił mojej 
pracy. Zyskałem miłość swoich, uznanie obcych 
a naw et względny dostatek. — Brakło mi tylko 
jednego: ziemi — tej ziemi, z której wszyscyśmy 
wyrośli, która jest i będzie niewzruszoną pod­
staw ą życia i nieśm iertelną m atką pokoleń. Aż 
oto, wzywa mię tu  kraj i ofiarowuje mi szm at 
tej naszej ziemi, dla której pracowałem  — ofia­
ruje dla m nie i dla moich dzieci.

Podw ójny to dar — bo dar dla serca i 
duszy. W  pracy, w wyczerpaniu przychodzą 
czasem chwile zw ątpienia, czy te wysiłki, które 
się ponosi są pożyteczne, czy ten chleb, który 
się podaje jest zdrowy i pożywny. A wy tym 
darem  przynosicie mi uspokojenie, Kościół przez 
Tw oje usta, dostojny kapłanie pow iada m i: po­
tykaniem  dobrem potykałeś się, kraj mówi mi 
przez Ciebie: „pracowałeś rzetelnie, dawałeś
chleb zdrowy, a oto ta ziemia niech ci będzie 
świadectwem służby."

Co za radość, co za uspokojenie! Jakie 
w spom nienie tego dnia dla m nie i dla dzieci 
moich po wszystkie dni ich życia. Gdzie znajdę 
słowo podzięki — jak ją  wyrażę — nie wiem. 
Z serca wyrywa mi się okrzyk: Bóg zapłać — 
i niech żyje, niech kwitnie to  wielkie serce ogól­
ne, które tak umie czuć i lak nagradzać!"

N astąpiło wręczenie licznych darów  i adre­
sów. Uroczystość im ponująca.

S E J M .
Posiedzenie ■wieczorne.

Marszałek krajowy zagaił posiedzenie o go­
dzinie 7 min. 40. Przystąpiono do dalszej roz­
praw y ogólnej nad prowizorjum  budżetowcm. 
Przem aw iał p. O k u n i e w s k i ,  który om awiał 
spraw ę wyborów, ze stanow iska rusko-rady- 
kalnego i wyliczał rozm aite rzekome nadużycia. 
Po nim zabrał głos p. S t o j a ł o w s k i ,  który 
nam iętną swą mową wywoływał bądź oburze­
nie, bądź śmiech w izbie. Ciekawsze były jego 
wywody na tem at te rro ryzm u: wynalazł on
przeciw terroryzm owi „nieuczciwemu" te rro ­
ryzm „uczciwy". Ten ostatni jest jego właści­
wością. W  związku z tem , porów nyw a wybory 
w Galicji z Targowicą swego czasu : i dziś spro­
wadza sie bagnety austrjackie na wolność (?) 
ludu (?; Twierdzi, że szlachta wywołuje rem i­
niscencje roku 1846. (Oburzenie i głośne p ro ­
testy). Gwałty wyborcze wym agają gwałtu (?) 
a ten gw ałt jest konieczną obroną (?) Z azna­
cza, że on nie prowokuje gwałtów, ale ostrze­
ga, że one zajść mogą. Zarzuty swoje kieruje 
przeciw n miestnikowi.

M a r s z a ł e k .  Zwracam  uwagę mówcy, że 
w myśl regulaminu należy mówić do marszałka, 
a nie do nam iestnika lub posła.

P. S t o j a ł o w s k i .  Można się zapomnieć.
M a r s z a ł e k .  Na to jest marszałek, ażeby 

przypomnieć. (Wesołość).

P. S t o j a ł o w s k i  kończy oświadczeniem 
obwiniająeem  cały stan  urzędników adm ini­
stracyjnych.

N astępnie zabrał głos nam iestnik br. P i-  
n i ń s k i .  Rzekł, iż mówił już raz o w ybo­
rach i o nadużyciach, które rzekomo dziać się 
miały, ale jeszcze musi powrócić do tego tem a­
tu. Posłowie Okuniewski, Wójcik i Stojałowski 
podnieśli tu najrozm aitsze zarzuty, opowiadali o 
licznych, zdaniem ich, nadużyciach, mówca je ­
dnak na to odpowiedzieć nie może, bo faktów 
tycłi nie zna i nie badał ich. Dopiero po zaczer­
pnięciu inform acyj o każdym poszczególnym fa­
kcie, będzie mógł odpowiedzieć. O tem jednak 
izbę zapewnić może, że starał się, aby wybory 
przeprow adzone były legalnie, iżby odbywały się. 
ściśle według ustawy,

Jeżeli doszło do jego uszu jakie nadużycie, 
karcił je  i w wielu wypadkach, z p wodu wnie­
sionych zażaleń, natychm iast uniew ażniono p ra ­
wybory, gdzie zachodziły nieprawidłowości. P. 
W ójcik przytoczył diugi szereg faktów, które n a ­
zwał nadużyciami. Cytował je z K urjera  i N a ­
przodu, a mówca nie określi, o ile te źródła za­
sługują na wiarę.

Szeroko opow iadał p. W ójcik — ciągnął 
nam iestnik dalej — o tem, co się działo mię­
dzy m ną a starostam i i między m ną, a prezy­
dentem  gabinetu. Owóż muszę stwierdzić, że 
wszystko to, co mówił, było nieprawdziwe.

Rzekł np. p. Wójcik, że ja  żądałem od p. 
Koerbera przeprow adzenia wyborów w Galicji, 
w myśl rządzącego stronnictw a, naw et przez 
posługiwanie się nadużyciam i i że zapowiedzia­
łem, iż podam  się do dymisji, jeżeli p. Koer- 
ber nie da mi na to swego zezwolenia. W  ca­
lem tem opow iadaniu p. Wójcika nie ma ani 
cienia praw dy. Dziwny też byłby ten m inister, 
któryby się godził na podobne propozycje n a ­
m iestnika. Ja zapewnić mogę p. W ójcika, że 
gdyby do mnie, gdybym był m inistrem , przy­
szedł jaki nam iestnik z takiem żądaniem , to 
nietylko, żebym mu g o jiie  uwzględnił, ale ezem- 
prędzej podsunął mu papier, aby podanie o dy­
misję napisał.

W ojsko i żandarm erja były potrzebne do 
utrzym ania porządku przy wyborach, do um o­
żliwienia wyborcom spełnienia ich obowiązków, 
tem bardziej, że wyw ierano na nich presję nie­
tylko m oralną, ale i fizyczną, grożono im ba­
tam i, podpaleniem  itp. Na to  są dowody, a w je ­
dnym z sądów  obwodowych znajduje się plakat, 
na którym  najw yraźniej w ypisano, że ten, ktoby 
się odważył głosować na pana, będzie podpalo­
ny. Takich gróźb było wiele. T rzeba więc było 
bronić tych ludzi, którzy chcieli wykonać swe 
praw o wyborcze. P. W ójcik powiedział, że woj­
sko m ordowało. Gdzie i kiedy? Niech p. Wójcik 
przytoczy fakty, a gdy ich przytoczyć nie może, 
to muszę mu wytknąć, że powiedział tu  nie­
praw dę. (Oklaski). Wojsko nie prowokowało 
nigdzie.

O aresztow aniu p. W ójcika nie ina bliż­
szych relacyj, ale sądzi, że nastąpiło  ono wsku­
tek tego zapewne, że p. W ójcik nie usłuchał 
zarządzeń starostw a. Co do nietykalności posel­
skiej, to nam iestnik stwierdza, że p. Wójcik w 
tym  dniu, w którym go aresztow ano, nietykal­
nym jeszcze nie był. Było tc  w wilię rozpoczę­
cia się sesji sejmowej, a ustaw a powiada, że 
poseł jest nietykalny tylko podczas trw an ia  sesji. 
Dalej odpowiedział p. nam iestnik na zarzuty 
ks. Stojałowskiego, a zakończył zapewnieniem, 
że będzie się starał fakty podniesione przez po­
słów rozpatrzeć, ale musi już teraz stwierdzić, 
że bardzo są w inni agitatorzy, roznam iętniający 
ludność. (Oklaski).

Następnie p. S t a d n i c k i  odpowiedział 
na kilka zarzutów  Stojałowskiego, poczem za­
brał głos p. Wojciech D z i e d u s z y c k i .  Pod­
niósł, iż mówcy opozycyjni, którzy wygadują 
na rząd krajowy, na urzędników rodaków — 
nie pom ną, że jeżeli kraj jest zacofany i w nę­
dzy, jest to dziełem obcych urzędników, nie­
mieckiej biurokracji. W rogowie nasi mogą try ­
umfować. Długu państwowego, który przytłacza 
nasz kraj ubogi, przecież nie włożyło na Gali­
cję Koto polskie, jak twierdzi dr. Okuniewski, 
bo te ciężary pochodzą z czasów, kiedy Koła 
polskiego jeszcze nie było. Nędza jest, ale zwal­
czyć ją  można skutecznie tylko pozytyw ną p ra ­
cą w kraju, nie opozycją taką, która kraj nasz* 
przed obcymi kom prom ituje i bezcześci.

Gdy nas będzie we W iedniu dwanaście kup, 
szkalujących się wzajemnie, to wówczas z pe­
wnością niczego dobrego dla kraju nie osiągnie­
my. Zbrodnią jest w oczach opozycji, jeżeli w 'o- 
ścianin, idąc za swojem przekonaniem , inaczej 
glosuje, jak sobie życzą jego nieproszeni opie­
kunowie. Ale im samyin wolno rozbijać zgro­
madzenia, wolno grozić biciem, podpalaniem  itd. 
Znaczono krzyżykami wyborców, nie po ich m y­
śli głosujących, aby ich potem  bić.

Jednego z wyborców w Stanisław ow ie po­
bito śmiertelnie, sekretarza rady powiatowej w 
Buczaczu ugodzono jakiem ś ostrem  narzędziem, 
w Clhorostkowie pobito także śm iertelnie je ­
dnego z oficjalistów, obecnych w mieście w 
dniu wyborów. P. Daszyński na publicznem  
zgromadzeniu groził staroście hr. Starzeńskiem u. 
że mu się stanie „coś bardzo złego", jeżeli da­
lej będzie urzędował w sposób niewygodny dla 
socjalistów. Te i tym podobne fakty dowodzą, 
wymownie, jak opozycyjne stronnictw a w yobra­
żają sobie wolność wyborów.

P. R o m a n o w i c z  powołując się na orzecze­
nie trybunału apelacyjnego w Krakowie dowodzi, 
wbrew twierdzeniu p. namiestnika, że prawo niety­
kalności poselskiej zaczyna się od dnia wydania pa­
tentu, zwołującego sejm lub radę państwa. Areszto­
wanie posła Wójcika było więc złamaniem nietykal­
ności poselskiej, złamaniem praw sejmu. Sejm nie 
miał sposobności przeciw temu zaprotestować, więc 
mówca przeciw temu nadużyciu starosty podnosi tu 
protest.

Nawiązując do przemówienia p. Dzieduszyckiego, 
podnosi mówca, iż hr. Dzieduszycki wołał, że soli­
darność Kola jest palladjum narodowem, którego 
tknąć nie można. Mówca imieniem swojem i swoich 
przyjaciół, których pomawiano o chęć rozbijania so­
lidarności Koła, musi z tego tu miejsca oświadczyć, 
że n i g d y  n i e p r z y j a c i ó ł m i  s o l i d a r n o ś c i  
K o l a  p o l s k i e g o  n i e  b y l i  i p r z e c i w  n i e j  
n i e  w y s t ę p o w a l i .  Wszystkie podnoszone przeciw 
nim zarzuty w tej mierze, nie były oparte na pra­
wdziwych podstawach.

Usiłowania nasze — rzekł p. Romanowicz — 
dążą do tego, aby solidarność wzmocnić, ale nie 
przymusowo w statucie Kola, lecz przez reformę te­
go statutu Kola i przez zmianę w postępowaniu

większości. Popierać również będziemy solidarność 
Kola, ale niech większość nie nadużywa jej dla 
swoich celów, niech ta solidarność będzie odczutą, 
a nie narzuconą.

Przem aw iali jeszcze pp. Cieński, R o tter i 
spraw ozdaw ca lir. A. Potocki, poczem prow i­
zorjum w myśl wniosków komisji uchwalono.

N astępnie przyjęto bez dyskusji wnioski 
w spraw ie zaciągnięcia pożyczki na folwark w 
Dublanacb i uchwalono, również bez dyskusji, 
s ta tu t m. Krakowa w trzeciem czytaniu.

Po odczytaniu kilku interpelacyj, udzielił 
m arszałek głosu p. nam iestnikowi, który ośw iad­
czył, iż z polecenia cesarza sejm odracza.

Zabrał w końcu głos marszałek br. B a d e- 
n i  i rzekł: Zam ykając dzisiejsze posiedzenie m u­
szę stwierdzić, że rozchodzimy się z uczuciem 
żalu, że to, czegośmy się spodziewali, do skut­
ku nie przyszło, a przyjść mogło (ustaw a o do­
datku do podatku od wódki).

Pragniem y, aby spraw a ta nie zeszła z tej 
drogi, na którą weszła, bo tę drogę, drogę sej­
mów, uważam y za odpow iednią i najlepszą.

W yrażam  nadzieję, że rząd po raz drugi 
wniesie ją  do sejmów, a sądzę, że wszystkie 
sejmy ją  przyjm ą.

W końcu życzył p. marszałek posłom szczę­
śliwego Nowego Roku i jak najrychlejszego ze­
brania się na posiedzen ia ; poczem zamknął 
obrady.

K R O N I K A .
Djarjusz lw ow sk i.
N i e d z i e l a  23 grudnia.
Kasyno miejskie: Wspólny opłatek o godzinie

12 w południe.
Teatr miejski: „Hajduczek", komedja. Począ­

tek o godzinie 3 1/a popołudniu.
„Nietoperz", opera komiczna. Początek o go­

dzinie 7 wieczorem.

Kalendarz. Niedziela (23): Wiktorji p. Wschód 
słońca o godzinie 7 minut 57, zachód o godzinie 4 
m. 3.

Nowi prenumeratorzy, k t ó r z y  p r z y s z ł ą  
w g r u d n i u  p r e n u m e r a t ę  n a  r o k  p r z y s z ł y  
( n a w e t  m i e s i ę c z n ą )  w p r o s t  p o d  a d r e ­
s e m :  D zienn ik  polski, p l a c  M a r j a c k i  1. 6, 
o t r z y m a j ą  p r z e z  p o z o s t a ł e  d n i  g r u d n i a  
n a s z e  p i s m o  b e z p ł a t n i e .

W odociągi lw ow sk ie. Dzis po raz pierwszy 
przypłynie woda wodociągami do Lwowa.

Z s a l i  koncertow ej. W sali Domunarodnego 
przy wypełnionej widowni odbyt się wczoraj „II. 
Koncert", urządzony przez Tow. muzyczne. Koncert 
ten rozpoczęła śliczna symfonja „c-dur“ nr. 7 Schu­
berta. Z kolei nastąpiła Fantazja (85 op.). Betho- 
vena, rzecz niezmiernie trudna, skomponowana na 
fortepian, orkiestrę i chór. Wykonanie obu utworów 
było ze wszech miar artystyczne i podziwienia go ■ 
dne. Ogólna uwaga jednak publiczności skupiła się 
dopiero przy „Te Deum* Brucknera, napisauem na 
sola, chór mięszany i orkiestrę. Dyskretna i pewna 
siebie batuta dyrektora Sołtysa święciła wczoraj przez 
wieczór cały rzetelny tryumf. Zasłużone oklaski zbie­
rali również soliści: panna Matuszewska (sopran), 
panna Makowska (alt), p. Kaufman (tenor) i p. Mo- 
ssoczy (bas). Koncert skończył się o pół do dziesią­
tej wieczorem.

Pobicie. Podchmielony strażnik miejski, 
Szczepan Górecki, wszedłszy wczoraj na placu Gołu- 
chowskich, z handlarką owoców, Chają Stiebel, 
w kłótnię, uderzył ją kijem po głowie. Ghaja w je ­
dnej chwili upadła na ziemię i — udała nieżywą. 
W lot zbiegł się tłum ludzi w. m. Aresztowano 
„mordercę", a Chaję odwieziono na stację ratun­
kową „nieżywą". — Po pewnym czasie cucenia, 
Chaję odratowano, ale nietylko, że nie znaleziono 
na niej żadnych obrażeń, lecz okazało się, że do­
stała tylko napadu histerycznego.

A w a n tu ry  u liczn e . Spite rzesze „skoncen­
trowanej demokracji" i socjalnej demokracji w wieku 
od 10 —20 lat, wyprawiały wczoraj wieczorem znowu 
awantury na ulicy, święcąc tryumf „swego" kandy­
data. Wyparte z Rynku, przeciągały ulicami, wyjąc 
wiwaty przy akompaniamencie „Czerwonego sztan­
daru". Demonstracje, co prawda, nie udawały się, 
bo ulicami krążyło parę kompanij wojska, ale pu­
bliczność miała przedsmak tego, coby to było, gdyby 
c i ludzie mieli choćby trochę władzy. Przed gma­
chem sejmu stały cztery kompanje piechoty, toż 
samo na ulicy Kazimierzowskiej, na placu Marja- 
ckim, w ul Teatralnej i Hetmańskiej. Rozpasane 
bandy w dzikim popłochu uciekały za zbliżeniem się 
wojska i tej silnej straży zawdzięczyć należy, że do 
ekscesów większych nie przyszło, bo niedorostki byli 
przeważnie pijani Widocznie na wybór ściślejszy 
p. Romanowicza, nagle większa flota skądsić nadpły­
nęła... Mówią, że partja socjalno-demokratyczna dala 
„poparcie"; faktem zaś jest, że p. Mokłowski usiło­
wał wczoraj plakatami przerzucić wszystkie glosy, 
oddane onegdaj na niego, na p. Romanowicza.

Przysypanie ziem ią. Wczoraj w południe, 
Jan Woźniak, robotnik, zajęty wożeniem ziemi z re 
mizy stacji tramwaju elektrycznego na pobliską górę, 
nieostrożnie zajechał z taczkami pod nasypisko. To 
się urwało i wraz z taczkami przysypało Woźniaka. 
Na szczęście wydobyli go pracujący nieopodal i wczas 
wezwano telefonem stację ratunkową, która opa­
trzywszy ciężko zgniecionego Woźniaka, odwiozła go 
do szpitala.

Dopyt li  się  biedy. Za Gródecką rogatką 
szli wczoraj wieczorem dwaj cieśle, Piotr Kularz i 
Tomasz Hebda. W tym samym czasie kilku rzeźni- 
ków goniło z za rogatki jakiegoś złodzieja. W’, pogo­
ni za nim zaczepili obu cieśli, pytając ich, czy nie 
widzieli uciekającego. Gdy ci odmówili wyjaśnienia, 
rzeźniny wpadli w pasję i obu pobili, porozbijawszy 
im głowy, które pogotowie stacji ratunkowej opa­
trzyło.

Dwa Ognie kominowe większych rozmiarów 
gasiła wczoraj straż pożarna Jeden wybuchł 'o 1 w 
południe w domu przy pl. Bernardyńskim 12, drugi 
w zabudowaniach parafialnych kościoła św. Mikołaja 
przy ul. Mochnackiego.

K ieszeń  z ło d z ie ja . Wczoraj w południe przy­
chwycono na ulicy Grodzickich notowanego złodzieja, 
Josla Dienstaga, w chwili, gdy pani F. B. wyciągał 
pugilares. Po zrewidowaniu złodziejskiej kieszeni, 
znaleziono tam jeszcze jeden pugilares, lusterko i ze­
garek z łańcuszkiem.

N agłego pomieszania zm ysłów dostała — 
jak z Szatmaru donoszą — matka straconego brato­
bójcy, Beli Papa.

S lub  panny Marji N o w a k ó w  n e j ,  córki p. 
Hilarego Nowaka, oficjała katastralnego, z panem 
Zygmuntem M o t y l e w s k i m ,  synem p. Zygmunta

Motylewskiego, starsz. inżyniera kolejowego w e L w o­
wie, odbył się dnia 3 lutego 1 9 0 0  r. w kościele 
św. Mikołaja w Krakowie, co podaje się do w iaao- 
mości publicznej, w celu uchylenia ubliżających 
wieści.

M ianowania. Minister sprawiedliwości zam ia­
nował sekretarza krakowskiego sadu krajowego, za­
trudnionego w ministersiwie sprawiedliwości, Izydora 
Decykiewicza wicesekretarzem ministerjalnym w tem 
samem ministerstwie; dalej zamianował ad ju n ttam i 
auskultantów : dra Bazylego Sywaka dla Storożyńca, 
dra Józefa Choloneya dla Putilli, Eugeniusza Gwo- 
zdeckiego dla Podhajce i Abrahama Fischa dla 
Wojnilowa.

Cesarz posuną! do VI klasy rangi następujących
dyrektorów państwowych szkól średnich: radcę rządu 
dra Teofila Gerstmanna dyrektora szkoły realnej w e 
Lwowie, radcę szkolnego dra Maury, ego M ausze- 
wskiego dyr. gimnazjum z polskim jęz. wyki. w T a r­
nopolu, radcę szkolnego dra Karola Petelenza dyr. 
gimnazjum w Stryju, Franciszka Próchnickiego dyr. 
V gimnazjum we Lwowie, Tadeusza Skubę dyr. 
gimn. św. Jacka w Krakowie wreszcie Michała Żul- 
kiewicza, dyr. gimn. w Bochni.

Do dzisiejszego numeru dołączamy 1 arkusz 
zajmującej pow ieści K a r o l i n y  S w i e t l i  

„M iodowy m iesiąc1'. 

* Humorystyczny kalendarz „Śm igusa11 
na r. 1901, ozdoDiony k o l o r o w e m i  ilustracjami,
a odznaczający się bogatą częścią literacką, oraz wy­
czerpującym działem inform acyjnym  — m ogą naby­
wać prenum eratorow ie „D ziennika Polskiego" po wy­
jątkow o zniżonej cenie 3 5  C t. (7 0  ha l.) (w raz 
z przesyłką pocztow ą). Kieszonkowy kalendarzyk 
„Śmigusa" 1 5  C t. (3 0  hal).

* Coiosseuir. Thoroa. Codziennie wielkie przedsta­
wienie. W niedziele i święta d w a  p r z e d s t a w i e -  
n i a. Sensacyjny program : A l a s k i  tresowane lw y  
m o r s k i e ,  l o k i  m o r s .  T r u d y  B r i e g a r d y ,  za­
gadka. M o r c a s c h a n i ,  austraiska śpiewaczka baryto­
nowa. T r u p a  W a l l e n d a ,  życie w obozie cygańskim. 
M a r n i t s c h e w  Z o r e t t a ,  potpouri zoologiczne. L a  
b e l l e  S o p l i  i a, tancerka. F r e r e s  S a n d a r o s ,  lu- 
ludzie krokodyle. T r u p a  K o u n a r d ,  statuy marmurowe 
itd. — Bilety wcześniej są do nabycia w murze dzien­
ników p. Plohna, ubea Karola Ludwika 1. 9.

* Kto praktycznie wybiera, wybiera dobrze; otu
zdanie każdego rozsądnego człowieka, gdy idzie coś ku­
pować. Tam, gdzie taka zasada ki.ruje kupującym, tam 
pewnie — jeżeli wyjątkowe nieszczęścia domu nie na­
wiedzą — i dobrobyt będzie świadczył o rozwadze i pil­
ności zarządu domu. I córce wyrosłej w pojęciach no­
wych wpoi matka praktyczna to zdanie, a  gdy przed
Boże u drzewkiem przedłuży życzenia, jakichby pragnęła 
podarków — to mama jej oświadczy : Nic z tego moje
dziecię, szkoda pieniędzy u.i fatałaszki i fantazje. Doro­
słej pannie kupię maszynę do szycia w handlu firmy 
światowej The Singer Comp. przy ul. Sykstustiej 1. 6, 
skąd i moja inaszyua pochodzi. Są tam różne maszyny no­
wych konstrukcyj, na których i haft artystyczny wyko­
nać można znakomicie. A każdemu z panów, którzy z 
tobą tańczyli, o wiele więcej się spodobasz przy maszy­
nie jak na balu. To bowiem duwiedzie, że nie masz w 
głowie tylko zabawy. Tak sądzi każda rozsądna matka i 
każda tak postąpi.

* Sól żołądkowa aptekarza Juljusza Sohaumana, uzy­
skała od lat przeszło 20 wielką sławę jako preparat 
dyjetyczny, a wskutek tego znalazła wielkie rozpo­
wszechnienie Działa natychmiast i skutecznie pizy za­
burzeniach w trawieniu, cierpieniach żołądka, przy two­
rzeniu się kwasów, odbijaniu i t. p., a jako dawny i do­
świadczony środek domowy, cieszy się wieikieiu uzna­
niem. Znakomite swoje działanie zawdzięcza taż sól racjo­
nalnym składnikom, a liczne uznania dowodzą, jak ulu­
bionym środkiem jest Sehaumana sól żołądkowa.

* Sztuka plakatowania rozpoczyna coraz bardziej 
wzbudzać zainteresowanie szerszej publiczności, b po 
wielu wystawach specjalnie dla artykułu tego urządza­
nych, tauże i tegoroczna światowa wystawa w Paryżu 
przeznaczyła temu nowemu przemysłowi odpowiedne 
umieszczenie. Między naszymi wielkimi przemysłowcami, 
śmiało stwierdzić można, firma Kathreinera zajmuje się 
najbardziej aitystyczneru i wspaniałem wykodc emem pla­
katów i rym sposobem tworzy co roku ula ogołu pięknie 
obmyślaną niespodziankę. Jako nowy dowód, służy obecnie 
uwidoczniony na ulicach wszystkich miast, jako też w han­
dlach korzennych znajdujący się plakat Kathreinera, przed­
stawiający uśmiechniętą niewiastę z czerwoną parasolką 
ze zauuiiewającym efektem światła w kolorycie. Na 
każdym, który przypatrzy się temu arcydziełu, wy w uje 
ono wrażenie artystyczne. Życzymy, ażeby dziewica ta, 
tak szczerze zapraszająca do tego zbawiennego napoju, 
wzbudził ogól u e zainteresowanie powszechnie ulubionej 
kawy Kathreinera, która niemało przyczyniła się do uzy 
skania jej pięknych i zdrowych lic.

* Podziękowanie. Prezes „Sokoła* w Brodach, przy­
syła nam następujące pismo z prośbą o umieszczenie : 
„W dniu dzisiejszym otrzymałem na budowę gmachn 
„Sokoła" w Brodach od p. dra Emila Byka, posła do 
rady państwa, kwotę 400 koroa, za który to datek imie­
niem sokolstwa brudzki go serdeczne dzięki składam. 
Stan. Papie, prezes Sokoła.

Notatki literackie i  artystyczne.
Kepertoar teatru m iejsk iego  w e Lwowie,

Jutro w p o n i e d z i a ł e k  z powodu wigilji teatr 
zamknięty.

W e w t o r e k  popołudniu o godzinie 3 1/» (na 
dochód Tow. wzaj. pomocy art. sceny lwowskiej) 
„Noc w Belwederze", epilog na Ile histor. w 1 
przez A. Staszczyka i „Wróble", komedja w 3 aktach 
Labiche a i Delacour a. — Wieczorem o godzinie 7 
(na dochód Tow. wzaj. pomocy art. sceny lwowskiej) 
„Verbum nobile", opera w 1 akcie St. Moniuszki, 
„Wesele przy latarniach", operetka w 1 akcie 
J. Offenbacha i „W studni", opera komiczna w 1 
akcie W. Biodka.

W ś r o d ę  popołudniu o godzinie 3 1/* „Zacza­
rowane koło", baśń dramatyczna w 5 aktach Łucjana 
Rydla. — Wieczorem o godzinie 7 */, „Rigoletto", 
opera w 3 aktach Verui'egc. Występ pani Ludwiki 
Marek.

W e c z w a r t e k  popołudniu o godzinie 3 1/* 
„Zagłoba swatem", komedja w l  akcie H. Sienkie- 
wicza i „Janek", opera w 2 aktach Wł. Żeleńskiego. 
— Wieczorem o godzinie 7 „Nietoperz", opera ko­
miczna w 3 aktach J. Strauss’a.

W p i ą t e k  „Gwałtu co się dzieje", komedja 
w 3 aktach Al. hr. Fredry (ojca). Gościnny występ 
p. Pauliny Wojnowskiej, artystki teatru krakowskiego.

W s o b o t ę  popołudniu o godzinie 3 ’/» pier­
wsze przedstawienie dla młodzieży szkolnej, po ce­
nach zniżonych, „Pan Jowialski", komedja w 4 
aktach Al. hr. Fredry (ojca).

T E A T R .
(„Traged)e d u szy ", dram a ' tc 3 aktach Róbet 

Bracco. P rzekład  L uc jana  R ydla).
O genjuszów niełatw o i godzę się z tyi 

którzy w twórczości wybitnego poety włoskiej 
jakim  jest R obert Bracco, nie u p a tru ją  genii 
nych lotów, a jednak  chcą m u przyznać coś 
ze szkoły szekspirowskiej, z tej szkoły, co twii 
dzi, że życie ludzkie składa się z łez i śmieci 
z ironii, satyry, gorącej miłości i rozpac: 
Uwaga to jednak  ogólna tylko i więcej dla ci 
rakterystyki twórczości au to ra , aniżeli dla wci 
raj przedstaw ionego utw oru jego służyć maję 
„Tragedje duszy" są bowiem wyjątkowem dz

WODA odznacza się bardzo przyjemnym i długotrwa­
łym zapachem. Woda lwowska jest znako­
mitą perfrmą do skrapian;,> sukien i chustek 

8 0  1 ib  5 0

Jan Ih n a to w ic z
Sklepy własne we LWOWIE, KRAKOWIE, PRZEMYŚLU, CZERNIOWCACH, 

oraz we wszystkich pierwszorzędnych aptekach, drognerjach, sklepach 
i x klndtLcb fryzjerskich.
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tom Bracca, gdzie znajdujem y — tylko łzy i 
zyl — bez śm iechu...

Żona, kochająca męża, w czasie dłuższej 
jego nieobecności w dom u, pod wpływem  chwi­
lowego w ybuchu nam iętności, daje się uwieść 
przyjacielowi m ałżonka 1 zostaje m atką chłopię­
cia, k tóre praw ow ity m ąż uw aża za swoje dzie­
cię. Uczciwa kobieta wyznaje mu jednak praw dę, 
nie zdradzając uwodziciela. Mąż, który ją  kocha, 
radby  wybaczyć, gdyby wyrzekła się i porzuciła 
dziecię, ale w kobiecie uczucie m acierzyństwa 
p rzem ag a : woli być opuszczoną, niż opuścić
niem owlę. Mąż wyjeżdża i szuka ukojenia w od­
ludnej miejscowości, gdzie spotyka równie, jak 
on, zawiedzioną kobietę. O bopólne cierpienia 
zbliżają oboje ku sobie, z tą  jednak  różnicą, że 
kobieta owa poczyna czuć więcej, niż sym patję, 
dla nieszczęśliwego pustelnika, gdy on tym cza­
sem — m im o chęci zakochania się — jest dla 
niej zawsze tylko przyjacielem  i pacjentem , 
poczciwemi jej słowy leczonym . Żonie jego tym ­
czasem um iera n iepraw e dziecię, zrodzone już 
z zarodem  śmierci, albow iem  właściwy ojciec 
jego jest chory z nadużyw ania rozkoszy życia. 
(Niezbędny szczegół w d ram atach  m odernisty­
cznych, rów nie realny, jak  — artystycznie 
miły). W obec śm ierci dziecka, żona wyszukuje 
męża, otrzym uje przebaczenie, ułatw ione usu­
nięciem corporis delicti i — fin ita  la  comedia.

Oto szkielet, na którym  p. Bracco rozwi­
nął m nóstw o sytuacyj dram atycznych, mocno 
realnych, ale artystycznie pięknych i szlachetną 
przenikniętych tendencją. Co m ożna zarzucić, 
to  przesadne w y c z u l e n i e  (sił venia verba) 
i pew ną spekulatyw ność, drobiazgowość, jakby 
wiwisekcję uczuć, k tóre  w życiu codziennem 
ani tak drastycznie w ystępują, ani takich nie 
sprow adzają wyników. Bo jeżeli ma być sztuka 
modern ,  to  niechajże bierze rzeczy, spraw y i 
uczucia — modern ... T u ta j tym czasem  w no - 
wej formie realizmu, czy „w eryzm u“, przem a­
wia do nas rom an ły zir w całej swej dziewi­
czej nagości.

Bohaterką, d ram atu , K atarzyną Nemi, była 
pn a  A r k a w i . n .  Nie chcę podawać w podej­
rzenie własnego słuchu i powołuję się na św ia­
dectw o całego parteru , iż słyszeliśmy zaledwie 
połowę roli, wygłoszonej przez artystkę, której 
zapew ne zdawało się, że wygłasza sw ą „kwe- 
s tję “ w salonie, a nie w ogrom nej sali tea tra l­
nej. Ale już z tej dosłyszanej połowy i z gry 
możemy stwierdzić, ze pna A rkaw in je s t gw ia­
zdą przyszłości. Pojęła kreację K atarzyny wy­
bornie, w ystudjow ala bardzo subtelnie i odtw o­
rzyła z ogrom ną praw dą, jak  gdyby urodzoną 
była W łoszką. Każdy ruch był obm yślany, każdy 
w yraz (z tych dosłyszalnych) podkreślony z in tu i­
cją niepospolitą. N atom iast jestem  w kłopocie, co 
powiedzieć o p. S o l s k i m . . .  Zachwycony nim 
byłem w pierwszych jego rolach na naszej sce­
nie i nie radbym  narazić się doskonałem u a rty ­
ście. A jednak, obserw ując wczoraj jego F ranci­
szka M oretti myślałem — darujcie wielbiciele — 
że p. Solski, od czasu do czasu, gdy mu taki 
przyjdzie hum or (grzeszny), eskam otuje sobie 
w łasne w praw dzie, ale już skądinąd gotowe 
kreacje i daje nam ... zu m  Besten. Długo wczo­
raj walczyłem z sobą, iżby osta tecznie uwierzyć 
że człowiek salonu, Franciszek M oretti, to  nie 
je s t ukradziony Przybyszewskiem u („Dla szczę­
śc ia”) — kaw iarniany Zdziarski. W olę wierzyć, 
że to  w ina nie p. Solskiego, ale pokrew ieństw a 
duchowego między Przybyszewskim, a panem  
Bracco...

Dobrym byłby p. B e d n a r c z y k  w roli 
Ludwika, gdyby uwierzył, że iry tacja objaw ia 
się nie sam em  tylko — sapaniem ... Bardzo n a ­
tom iast iniłem i pełnem inteligencji zjawiskiem 
była pani S o l s k a  w roli Heleny, k tórą odtw o­
rzyła z wielką subtelnością i owiała miłym, a 
w mierze oddanym  rom antyzm em . Pani M o d z e ­
l e w s k a ,  jako Betta, była w grze dobrą, ale 
na lat 82 taką, że życzyłbym sobie jej wyglądu, 
jeżeli mię O patrzność skarze na doczekanie tak 
sędziwego wieku. K I. K .

Wybór we Lwowie.
L W Ó W  22 grudnia.

Przy wczorajszych w yborach ściślejszych 
głosowało 4715 wyborców. P . Tadeusz R om a- 
nowicz otrzym ał 2901 głosów, dr. W ładysław  
Dulęba 1814. — Posłem  wybrany p. Tadeusz 
Romano wicz.

Miasto Lwów reprezentow ać więc b ę d i w 
radzie państw a: dr. Leonard  P i ę t a k ,  zwolen­
nik bezwzględnej solidarności Koła i p. Tadeusz 
R om anow icz, pierwszy prorok i wódz walki 
przeciw tej solidarności, dwaj ludzie o w prost 
sprzecżnych kierunkach.

Nie po raz pierwszy Lwów dokonywa ta ­
kiego wyboru dwóch ludzi, reprezentujących 
skrajnie przeciwne zasady, dość wspom nieć o 
wyborze pp. Ziemiałkowskiego i Smolki w chwili, 
gdy obaj stali na przeciwnych biegunach.

W ybór p. Romanowic-za wcale nie napaw a 
nas radością — przyznajem y to szczerze. Ma­
my jednak nadzieję, że p. Rom anow icz wszedł­
szy do Koła, zapom ni o hasłach, rzucanych 
podczas agitacji wyborczej, o hasłach w prow a­
dzających w błąd  szerokie m asy ludu, przyno­
szących szkodę powadze naszej reprezentacji w 

i W iedniu, a więc także szkodę krajowi, pozna 
tam , że w W iedniu przyjaciele p. Rutowskiego 
i przyjaciele jego, Mengery, P rądy  i jak się 
tam  oni zwą jeszcze, liczą się z nam i tylko o 
tyle, o ile m ają przed sobą solidarne i zgodne 
Kolo polskie. Dążeniem tych przyjaciół pp. R u ­
towskiego i Rom anow icza jest rozbicie solidar­
ności Koła, bo w iedzą oni dobrze, iż posłowie 
nasi podzieleni na grupy, u tracą swe znaczenie 
i wówczas usunie się jedna z największych za­
pór centralizm u, otworzą się na ściężaj w rota 
dla hegem onji Niemców, dla ucisku narodow o­
ściowego i językowego.

Należeliśmy i należymy do przeciwników 
p. R om anow icza i zwalczaliśmy jego kandyda­
tu rę  w  przekonaniu, iż służymy dobrej sprawie, 
ale, oddając hołd prawdzie, m usim y stwierdzić, 
że miłości Ojczyzny p. Rom anowiczowi odm ó­
wić nie m ożna i że jeżeli poszedł za daleko, aż 
do b ra tan ia  się z M engerami, stało się to 
w zaślepieniu agitacyjnem , uczynił to, nie pom ny 
starorzym skiej m aksym y; respice finem  ! Mamy 
więc nadzieję, że w Kole polskiem p R om ano­
wicz się odrodzi, że przekona się, iż flukty agi­
tacji uniosły go za daleko. Z bliska wiele rzeczy 
inaczej w ygląda, niż z daleka, to też wielu po­
słów, którzy wchodzili do Koła, aby je rozbijać, 
potem  stali się najpracow itszym i jego członkami 
i najgorętszym i zwolennikami bezwzględnej, 
ostrej solidarności, nie znoszącej żadnego pobła­
żania, żadnych wyłomów!

P. Rom anowicz, jako członek wydziału 
krajowego, złożył dowód, iż przypuszczony do 
rządów , zapom ina 0 swych frazesach, zapom ina
0 hasłach rzucanych w tłum  dja .efektu, a staje 
się pilnym, rozum nym  i bezstronnym  praco­
wnikiem.

Mamy nadzieję. Ze tak stanie się w Kole, 
że gorliwą sw ą pracą przyniesie mu pożytek
1 że nieraz n a ^ e t  oburzy się sam na siebie, bo 
te hasła, które rzucał, ten ferm ent, który w kraju 
wywołał, pracę tę bę'dą mtt utrudniały .

Kończąc, w yrażam y żal, że upadł dr- Du­
lęba. Jego program  zupełnie nam  odpowiadał. 
Jesteśm y też przekonani, że w ybór p. R om ano­
wicza nie odbył się bez nadużyć, i że gdyby nie 
terroryzm  od dołu, gdyby nie szalona agitacja 
przy pomocy pieniędzy żydowskich — to wy­
bór byłby w ypadł inaczej. Gdyby nie było prze­
kupstw a — byłby w ybrany dr. Dulęba,

Po wyborze w Przemyślu.
Myliłby się, kloby sądził, że w ybory wczo­

rajsze w Przem yślu i Gródku, odbywały się na 
tle wyznaniowem . Upadek dra H enryka Koli- 
sc-hera spow odow ała w Przem yślu m asa ży­
dowska, a naw et inteligentni żydzi agitowali i 
głosowali przeciw Koligcherow) Zjawisko to 
niebywale tłumaczyć się da ehybą tylko trwogą

żydów ; grożono im bowiem całemi tygodniam i 
ze strony m agistratu , że w razie w yboru Koli- 
schera, doznają ciężkiej ręki m agistrackiej. Zte- 
roryzow ana i przerażona m asa żydowska w ola­
ła opuścić swego współwyznawcę, aniżeli się n a ra ­
żać na zapowiedziane sekatury m agistratu . A że 
inteligentni także żydzi szli przeciw Kolischero- 
wi, to  już należy policzyć na karb  loKalnych 
interesików, wobec których i polityka i zasady 
1 w yznania u tych ludzi milczą...

W ybór p. Królikowskiego nie jest żadnem 
nieszczęściem. Przybędzie w nim Kołu polskie­
mu mąż praw y i gorąco miłujący spraw ę p u ­
bliczną. Ale upadek p. Kolischera, jest dla Ko­
ła polskiego stra tą  wielką, bo Kołu ubędzie 
doświadczony i w ypróbow any ekspert we wszy­
stkich spraw ach ekonomicznych. Koledzy jego, 
posłowie, przyuczyli się cenić jego gotowość 
do każdej roboty jego, nam iętną gorliwość i 
wierność. Usuwać go nie godziło się, a czyn­
niki, które działały przeciw jego wyborowi, 
stanęły w jaskraw ej sprzeczności z intencją 
kom itetu centralnego i z intencją naszego św ia­
ta  politycznego. Dąsy p. Dworskiego na komi­
tet centralny sprawiły, że Kolischer upadł. P o ­
litycznego powodu do zwalczania Kolischera nie 
miał p. Dworski, nie miał też on żadnego poli­
tycznego motywu do popierania p, Króliko­
wskiego.

Z naciskiem podnieść należy, że przyczyną 
upadku Kolischera nie była kwestja wyznaniowa.

W ostatniej chwili dow iadujem y się, że 
brodzka izba handlow a, na w iadomość o u pad ­
ku kandydatury dr. Kolischera w kurji m iast, 
postaw iła jego kandydaturę w swojej kurji.

Z sejmów krajowych.
(Telegram „Dziennika p o lsk iego”).
L j .n c  21 grudnia. Sejm A ustrji górnej od­

roczony,
C zern fow ce  21 grudnia. Sejm przy­

ją ł przedłożenie w spraw ie założenia w Czer- 
piowcach krajowego zakładu dla obłąkanych.

W  miejsce śp. R otta w ybrano członkiem 
wydziału krajowego prezesa izby handlowej,
L angenhana, a zastępcą jego dra Ś trąuchera. — 
Następnie sejm odroczono.

Z a g r z e b  21 grudnia. Królewskim re­
skryptem  odroczono sąjm wśród entuzjasty­
cznych okrzyków „Żivio!“ na cześć m oparchy.

L U O I a n a  21 grudnia. Sejm przyjął rezo­
lucję, uznającą usiłowania rządu, aby przyczy­
nić się do sanacji finansów krajowych za po- 
piocą znanego przedłożenia o dodatku sp iry tu­
sowym. W obec upadku tej ustawy, którą sejm 
z pew pem i zastrzeżeniami byłby przyjął, rezolu­
cja wzywa do dalszego staran ia  się o sanację 
finansów krajowych w drodze ustawodawczej.

P ra g a  22 grudnia. Sejm  przyjął prowi- 
zorjum budżetowe, a następnie kilka spraw ozdań 
komisyjnych, dotyczących kolei lokalnych.

Innsbruck 22 grudnia. W  sejmie uza­
sadnia? R rjjgnara wniosek W łochów, dotyczący 
autonom ji pojudniowpgo Tyrolu i wniósł o u sta ­
nowienie osobnego wydziaju z fj czjonków. P. 
G rabm ayr wyraża sym patję dla W łochów, p\ya~ 
ża autonom ię za potrzebną i wnosi w ybór 15 
członków do tego wydziału, który ma na n a j­
bliższej sesji przedłożyć spraw ozdanie. Nam iest­
nik M eryaldt oświadcza, że z w stąpieniem  W ło­
chów do sejm y w y p a lo n y  jest pierwszy wa­
runek dla korzystnego ilpw iazania  kwestji au - 
tonom ji. R ząd bronił już w piśmie prezesa mir 
nistrów  interesów  państw a i kraju, dzisiaj roz­
poczyna się nowa praca, którą rząd zbada bez­
stronnie. Na posiedzeniu popołudniowem  dysku­
tow ano w dalszym ciągu pad wnioskiem B ru— 
gnary.

G rabm ayr zmienił swój wniosek, proponuj 
jąc w ybór 12  członków do wydziału, mającego 
przestudjow ać wniosek B rugnary 1 na następnej 
sesji przedłożyć projekt odnośnej ustaw y. Bru- 
gnara podtrzym uje swój wniosek. W  końcu 
sejm  go odrzuca, a przyjm uje wniosek G rab- 
m ayra.

N astępne posiedzenie sejm owe odbędzie sie

P r a g a  2 2 grudnia. Sejm czeski zamknięto. 
B r e g e n c ja  22 grudnia. Sejm  przedaru- 

lański zamknięto.

\

Z parlamentu francuskiego.
P aryż  22 grudnia. W izbie deputow a­

nych poseł Lasies chciał wczoraj interpelow ać w 
spraw ie Cuigneta. P rezydent m inistrów  W aldeck- 
R ousseau zażądał odroczenia tej interpelacji. 
Izba większością 309 głosów przeciw 192 po ­
wzięła uchwałę, zgodną z życzeniem rządu.

Nowy list Zoli.
P aryż  22 grudnia. W  dzienniku Aurorę  

ogłasza Zola list otw arty  do prezydenta Loube- 
ta, w którym  pro testu je  przeciw ustaw ie am ne­
styjnej, w ydanej tylko pod pretekstem  uspoko­
jenia kraju, a przygotow ującej nowe katastrofy. 
Zola nazywa am nestję ustaw ą tchórzostw a i 
niemocy. Twierdzi, że śledztwo prow adzone 
przez trybunał kasacyjny i inne zdarzenia udo­
wodniły, iż jego oskarżenia były zupełnie u sp ra ­
wiedliwione, a naw et — w porów naniu  z rze­
czywiście popełnionem i zbrodniam i — jeszcze 
bardzo um iarkow ane. W  końcu oświadcza Zola, 
że uważa swe zadanie „pomódz prawdzie do 
zwycięstwa" za spełnione i że w raca obecnie 
do swoich książek. Podnosi jednak pow tórnie 
wszystkie zarzuty przeciw generałom , jakie uczy­
nił w znanym  liście otw artym  do zmarłego p re­
zydenta F rancji F au re’a, a w szczególności prze­
ciw byłemu njinistrow i wojny BilloPowi, prze­
ciw Merciórowi, Paty  de CllanTowi i innym  ge­
nerałom . Spraw a ta — powiada Zola — nie 
będzie załatw ioną dopóty, póki nie będzie zu­
pełnie napraw ioną krzywda wyrządzona. Jeszcze 
nie nastąp ił ostatn i ak t tej tragedji. Cesarz nie­
miecki Wilhelrp zna praw dę, należy się oba­
wiać, że pewnego dnia rzuci ją  F rancji w twarz.

Wiedeń 22 grudnia. Zaraknięds giełdy godz. Z m. of‘. 
Akcje austr. Zakł. kredyt. 672 75, Akcje węg. Zald. kred- 
67 5 —, Akcje Anglcbanku 270-50, Ascje Uaionbanku 
546-—, Akcje Laenderbanku 408 —, Akcje Ban.weroinu 
460 —, Akcje Bodencredit 882-— . Akcje gal. Banku hipo 
tlo n eg o  — •—. Akcje kolei państw. b68 73, Akcje kolo. 
poludn. J12-—, Akcje tramw. lit n) 243-—, lit. b) 
239-— , Akcje kol. Eibethal 469'—, Akcje kol. Północnej 
82 25, Akcje kol. Czarnio wiec i,,:-'-; — •—, Akcje Alpin; 
438'50, Akcjo Rima Muranji 48*-50, Akcje pragskiego 
Tow. żel. 1680-— tow. — •—, Akcie fabryki broni 282 - ,  
Ajyjje tureckie tytoniowe 294-—, Obiig. raut, indernn 
91 40, Renta majowa 98 55, Aush. renta koron. 98'80 
Węgierska renta koronowa 92 65, 53 1, listy Tow. kred, 
ziams. 91-40, 4 proc. listy Banku kraj. 92-—, 4 i pół proc, 
listy Banku kraj. 99-33, 4 proc listy Banku liip. 83-50, 
4 i pół proc, listy Banku hipuB 98-50, 5 proc. listy 
Banku hipot. 109-50, 4 
4 proc. Gal. poż. kraj, 

czka ni. Lwowa 88 25 
i i7 -65, Ruble 254'25.

proc.
'■oku

Gal. oblig. propa. 36-- -, 
92-80, 4 proc. po- 

i taroc.kio 106 25, Ma-k.

lij igWUWt?.
dnia 22 grudnia 1900 r.

HOTEL EUROPEJSKI Hr. M. Dunin Borkowski z 
Mielnicy. Hr. J. Moszyński z Warszawy. Hr. S Stadnicki 
z Krakowa. Hr. J. Jabłonowski z Zagwożdzia. A. Jawor­
ski z Wiednia. Br. Jorkasz Koch z Tarnowa. H. Prek z 
Łuki. S. Biułoskórki ze Staj. Dr. J. Koslh<-ini z Niska. 
T. Sokołowska z OdeSsły. A. Zaręba Cielecki z Hadyńko- 
wiec. J. Russanowski z Rosji. Dr. A. .Dworski z Przemy­
śla Dr. M. Landesberg z Tarnopola. M. Urbański z 
Haczowa. W. Siemiginowski z Torskiego. O. Schnel z 
Firlejówki. Rotmistrz H. Kasser z Mostów Wielkich.

Nadesłane.
(Rui)rata ta nie pochodzi ód redakcji, która też nie bierze 

na siebie żadnej za nie odpowiedzialności),

Dr. Bronisław Błaźejowski
adw okat we L w ow ie przeniósł kancelarję  
1030 pod nr. 3 Łyczakowska.

Berlin 22 grudnia. Bankier S t e r n b e r g  
,?kazapy został na póltrzecia roku więzienia, oraz 
na pięcioletnią u tra tę  c?ci.

Berlin 22 grudnia. Zm arł wczoraj w po­
łudnie M eerscheidt-Hueilesen, dyrektor policji, 
^uwieszony w urzędowaniu z powodu znanego 
procesu Ś ternberga,

W iedeń  22 grudnia. Proces przeciw 
funkcjonarjuszom  tow. „V indobona“ zakończył 
się następującym  wyrokiem: Paw eł B reitkopfna  
8 , Alojzy Kloss na 7, Karol W ilhelm seder na 5, 
Karol Schroedel na 3 lata ciężkiego więzienia, 
a R osenbaum  na 6 miesięcy więzienia. Oprócz 
tęgo vyydaleni zostali z kraju: Breitkopt, Schroe- 
eel i Rosenbaum . Reszta oskarżonych została 
stosownie do werdyktu, uw olnioną od winy i 
kary.

Wiadomości giełdowe.
W iedeń 22 grudnia. 

(fr.) Bardzo dobre wrażenie na wszystkich tar­
gach pieniężnych sprawiła wiadomość, źe bank an­
gielski nie podwyższy! swej stopy procentowej, lecz 
pozostaje nadal przy 4 proc. Wobec lej wiadomości 
tudzież ze względu na to, że likwidacja rachunków 
na ultimo  jest już prawie ukończona, tendencja 
zwyżkowa zapanowała dziś na targu i przeważną 
część walorów zamknięto wyższymi kursami. Na kurs 
akcji kredytowych wpłynęła dziś korzystnie wiado­
mość, że fabryka żelaza Skody w Pilznie, której 
akcje znajdują się przeważnie w rękach Zakładu kre­
dytowego, dała w ubiegłym roku administracyjnym 
jiardzo piękny dochód. Z Berlina donoszą, że are­
sztowane tani aż czterech dyrektorów tych banków 
hipotecznych, vv któiych wszędzie popełniano nad- 
u ;ycia, będące powodem tak wielkiego popłochu na 
largu pruskich listów zastawnych. Dywidenda banu u 
austro-węgierskiego (78 koron) będzie w tym roku 
o 24 koron niższą od zeszłorocznej. 
z r a m n n H B a a B H H a i B H B a M H B M i

Atelier dentystyczne
Lwów, Hetm ańska 1. 6

składające się z kilku oddziałów, w których wykonuje się 
plombowanie, wyjmowanie zębów bez holu. wstawiać:* 
sztucznych w kauczuku i zlocie bez płyty.

W atelier zatrudnieni są ci sami pracownicy jak pi. 
przednio.

Z prowincji nadesłane reperaiury uskutecznia się 
odwrotnie.

Atelier otwarte przez cały dzień. 31

Dr. dentysta Wiktor Jankowski,
Dentysta dr. M. Senensieb

po odbytych specjalnych studjacli w Berlinie, otworzył Za­
kład dentystyczny przy ulicy Halickiej I. 1 (róg Rynku).

Jako dobrą i pewną l o k a c j ę
polecamy: 68

4°/o Hafty hlpoteozns koronowa 
4*/a0/o Hat) hiuOio !Zn<
5o;0 listy hipoteczne prcma-wai**
40/„ listy Tow. kredyt. zls!3u>kleqt 
4 V /o  Wsty Bnnku krajowego 
4 /, listy Banku krajowego 
0 obligacje komunalne Banku k<ajow«g«
4“/0 pożyczkę krajową 
4°/, gal. obligacja proplnaoyjna I wszelkie 

renty państwowa 
Nadto polecamy j 

Akoje gallo. Towarzystwa elektrycznego.
Papiery te sprzedaje I kupuje po sajcokładniejszy-a kursie 

dziennym.
K A N T O R  W Y M IA N Y

o. k. uprz. ak nyjnego8anku galig. M ostw A fcs

K 1( Z N 05C
N n

T C M K O R E K

3 pokaja z EeHi

O d n i e s i e n i a  r s z m a i t e
po 1 V, Centa od wyrazu.

Z k m h l i l  w oficynach na KHSIinią 2-giem piętrze 
zaraz do wynajęcia AJu.demlo.ui 10.

M a ty  wizytowe, zaproszenia, karty i luty 
■  tbibne, wykonywa po niskich cenach, 
u k k d  utyat.-litegraficxny. Aatsel Przy 
| g | t  * •  UaÓM t* 4

inteligentna qo izukuje posady 
lektorki. — Bliższa wiadomość 

w Administracji „Dziennika polskiego*.

I a ń a i n u  poszukuje posidv: F. Endsr 
LHIIGZ] Padhajee.

Osoba

0f ip id l i t ł l i l l f  PTwatnych, oraz wszei- 
| II «J f i lie  III W ką d o b o r o w ą  służbę

dworski> poleci T a r n a w s k i  
Lwów, Sykstuska 8. 9e0

P itu ia ła  Słoniia pół kilo 38 ct.. 
tylko w handlu 

We LWÓW1E 
Bator, go 2 846

S t l l ł f l l ł  uniwersytetu, chwalebnych 
OlIUUIl obyczajów, wypraktykowany 
pedagog, będzie w domu w miejscu nczyć 
sumiennio i prowadzić moralnie dwó h 
nera ów m ższ'go gimnazjum za wikt 
i stancję. Za dob y skutek pod powyż 
szym warunkiem prawie ręczy. Adres 
w admiu stracji .Dziennika Polikiego".

S i e k a m  n a a e a y c l e l k i  n a
W l« 4  do dwóch panierek, _ óraby 
mogła ud-.ielsć początków gry na 
fortepianie. Ukończona seminarzy- 
stka mogła hy zaraz-m objąć po- 

JTdę młodszej nauczycielki w tutejszej 
'kole. — Uelestyn Kulczycki proboszcz 

Podhajczi kacb, ost p Rudki. 902

Sprzedam 4- Ł / f c  T
28.)00 koron, wkiad pot zebny 8.000 
koron. A d w o k a t  l l ł a ż e j o h s k l ,  
Lwów, Łyozakowaka 3 908

Dzienny zarobek
zaajdą godna zaufania osoby ka- 

idego stanu
zastępując jak najlepiej akredytowaną 
instytucję finansową, która opierając się 
na najsolidniejszych podstawach, zajmuje 
się sprzedażą austr.-węg. losów państwo­
wych i prywatnych, za spłatą miesięczną.

Oferty pod adresem : Haasenoteln I 
V»g’er Wiedniu, sub „Aktlengesell- 
schaft Nr, 100“. 5033

Zpowodu z m n la n y  l o k a l u  ogłasza

J A N  S C H U M A N N
w  e L i  w  i«, plae B ern ari? iitti u 

forsowną sp zndażrów żelaznych 
p« oeaacb moi lwio najnlźazyob, zaś przy 

t o w a r a c h  w y i o r t o w a n y c h  
b a r d * ®  z n a c z n y  o p u s t  p g

k a m i e n n y  górno 
szląskl najlepszej jakości 
dostarcza w workach 

plombowanych

Stanisławy Tmiiskiejdyojjas
ul. Akademicka 12. 895

T U T K I /< $
ze spec) 'lnej j r  

bibułki 871

„ A M e " \
są

powszechnie 
uznane za

i! najlepsze!!
Wszędzie do nabycia.

FABRYKA 
LWÓW, ulloa aioklswloza 2.

7oP70ii g o s p o d a r s k i  w O d n o w ie  
L U lu ju  pjtrzebnje zaraz kontrolora w 
sile w eku, energ:cznego, z taktem, po­
siadającego dluzszą praktykę gospodar­
czą, obeznanego z chowem inwentarza, 
prowadzeniem rachunków folwarcznych 
i korespondencji z władzami, jako prze­
łożony obszaru dworskiego. — Zgłosze­
nia tylko pisemne wraz /  odpisami 
świadectw przesyłać należy do Zarządu 
gospodarczego w Odnowie, poczta Kuli­
ków. — Podania nie uwzględnione, po­
zostaną bez odpowedzi. 907

miesięcznik 
nutowy naft r- 

tepian, po­
święcony wy- 

Cirowym nowościom muzycznym swoj­
skich i zagranicznych kompozytorów. 
Wychodzi w zeszytach dużego formatu 
na welinowym papierze, pomieszcza utwo­
ry  klasyczne, koncertowe, salon we, trans­
krypcje operowe, popularne, pedagogi­
czne, utwo.-y na 4 ręce, do śpiewu, na 

skrzypce, tańce etc. 
Prenum erata kwartalna wraz z prze 

syłka pocztową wynosi 4 korony
Ekspedycj. „Melomana* dla Lwowa 

i Galicji: Biuro dzlsnnlkiw Sokołowskie­
go, Lwów, Pasaż Hausmanna 9. 914

M i ó d
S p e c j a l n e  g a t u n k i  5032 

Lipowy i Akacjowy, oraz Patoka z kwia­
tów wiosennych i miód alpejski. 

K a w a  słynny cesarski Melange ko 1 08 
„ wiedeński Melange kilo 1 -58

Albert Rother, Wiedeń
Specjalności w miodach i kawach 

I I I .  B e a i r k  R e t s n e r s t r a s a e  3 2

Pasaż
H a u s n ia n a .

L w o w sk ie

Do nabycia w ksżdej ks ęgarni 
nagrodzone w 80-tym nakłatL.e wy- 
dune pismo radcy med. dr. Mullera o

Zboczeniu nerwów i 
569 Systemu płc'ewego.

Przesyłka franko, za nadesłaniem 
60 ct. (k. 1.20) w markach 1 stowych

Kurt Rober, Brunświk.

(46 razy premiowane),
Gd 13lv| do *8/l t  do w idzenia:

N o w y  J o r k .
W  Wstęp 10 centów.909
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Najst-jsown! jszy podarek na 

lub' jako p im  ątka po zmarłych

Portrety naturalnej wielsoścl
z każdej nadesłanej foiog-afji. Termin 
wykonanit. 10 d ii. Podobieństwo za­
pewnione. — Fotografię zwracam nie 

uszkodzoną. 973 
Premiowany zagład sztuk pięknych

Siegfried Bodasch&r
WIEN I I , Praterstrasse 61.

Bezpłatnie
4  D Z I E K 4 . :

Ż E B r  N I l l  C H O R O W A Ć .
Por dnik d li tych, którzy chcą żyć dln 
go a zdrowo. — W I E D Z A .  Wytłu­
maczeń e zjawisk codziennych pr/ez Bre- 
wera i Moigao, 2 tomy illustrowane. — 
K Ł E S K A  Powieść P. i h . Margueritte.

Co kw rrtału tom otrzymają jat o 
P R E M IU M  prenumeratorzy galicyjscy

Tygodnika i d  i Pswieśc
pisma illustro v-neog dla kebiet. Wycho­
dzi eo tydzień i zawie* i prócz powieści 
oryginalnych i przekładów, różnych arty­
kułów literackich, przepisów kucharsk ch 
i gospodarstwa domowego, n* jśc ieższe 
obszerne korespondencje z Paryż -, Lon­
dynu, Włoszech etc. o nudach, oraz 

Osobny lllustrowany d)detek 
poświęcony wylą-znie modom, (do 2 010 
illnstracyj mód) kroje ( '2  wielkich arku­
szy rocznie), tablice htftów  i robót ko­

biecych etc.
Nadto Osobny dodatek powieściowy, da­

jący kilka p ęknych powieści.
C-na prenumeraty we Lwowie i Krako­
w i; kwartalnie 1 zł. 80 ct Na prowincji 

2 zł 20 ct, Prenumeratę przyjmują:
Główna ekspedycja Tygodnika 

MoJ I powieści
Lwów. Pasaż Hansmanna 1. 9, — oraz 

wszystkie księgarnie i kantory pism.
Na żądanie n .m era okazowe. — Pro- 

ipekta gratis i fran:o. 990
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JAN JABZYNA
jrtilur i z lo la ii

ws Lwswlo, plao błarjlaokl 
5 ,ole<
swój bogata zaopatrzony 
ik łaJ wyrobów jubiler­
skich, złotych i srebrnych

$1  Ezjalżtjyab teaasfa,

Naturalne ^

WINA1’
węgierskie, anstrjackie 
reńskie, tranenskie, hisz­
pańskie wnajlepszej jakości I 

poleoa handel herbaty

E D M U N D A  fliE D L A j
we L t i u  r ie  

Marjaokl llozba U

i
1

A » A A A A A A  X A A A y

T,sz>'B̂ *Ł*e  5ez
L u  pisma codzienne miej­

scowe, zamiejscowe, w iedtńskir, 
zagraniczne, tygodniki, ilustracje 
artystyczne, pisma humorystyczne, 
mody, żurnale, wychodzące w róż­
nych językach, przyjmuje prenu­
meratę 7. destiw ą w miejscu, lub 
wysyłką na prowincję po cenach 

redakcyjnych: 906
Ajencja dzienników I ogło zjó 

Sokołowskiego we Lwowie, Pasaż 
Hausmana 9.

Prorpekta I katalogi gratis.

Zbierajcie umywane
i l i c łn iU O  wszelkich krajów 
1 i lu lU  W U > gatunków, na­

wet najpospolitsze, dla kształcenia bie­
dnych chłopców do stanu duchownego. 
Rozdawane bywają piękne religijne pa­
miątki, glównierjożańce krzyżackie, me­
daliki św. Antoniego i P. Jezusa z Pragi 
Zapytania i posyłki do biura Bethlehem 
B r e g e u z ,  (Vorarlberg). 5035

Lekarz dentysta 
P. SCHNIT2ER

mieszka obecnie pl. Halicki 14, wyko­
nuje w szehie w zakres postępowej den- 
lystyki wchodzące czynności: zęby opra­
wne w złoto i aluminium, roboty koro­

nowe i mostawe. 1058

O O O O O O O O O O O O

WĘG EL K^MiENNY najlepszej ja- 
koŚLii centnar po 8 0  i 7 0  ct. m starcza

Tbmbow11 Lwowsfie Biuro handlowe
Kościuszki 4. 853

O O O O O O O O O O O O

OOOOOOOOOOOO
Przcwyborns w  smaku i zapachu 

przez Susz sprowadzane

HERBATY Chińskie
po złr. 2 —, 2 80, 3-20, 3 60, 4-—, 4-40 

f 5 źłr. za fnnt =  500 gramów.

O K R U C H Y  herbaciane
po złr. 1-3(1 1 1-70 za funt — 500 gram .

z zupełnie św:eże<to transportu 
816 p o le ca  H A N D E L

SI.
wa Lwowia, Rynek 42.

OOOb&uOOOOOO
w m n

} 3C°lo
2 0

\
\

mm
zapewniam temu. kto mi pomoże 
odebrać należytość moją od p. Jó­

zefa Rapapurta w Drohobyczu. 
Fr Sezemsky, c. i k. liwerant na­
dworny towarów woskowych, stea- 
ry n o w ch  i świec cerezynowych; 
fabryka wszel. itgo rodzaju sma­
rowideł, czernideł i tłuszczów w 

Jungbunzhu. 898
w w w w w w m

k X K k C K K X M X K X X

Kołdry puchowe
nadzwyczajnie trwa- 

I  łe, lekkie i ciepłe 
zalecane dla chorych lnb osób starszych 
sztuka 16, 18 i 20 zł. KOŁDRY na wełnie 
owczej lnh bawełnie począwszy od 4 zł. 
R IA T PFA C P włosienne p .cząw szj o I 
n lłilL H A D L  14 ztr. za trzy poduszki 
poleca S p e c ja ln a  p r a c o w n i a  
kołder i materaców JÓZEF SGHUSTER, 
K o p e r n ik a  S .  791

XXXXXXXXXXXX

. C o l o s s e u m & S T  TEATR ROZMAITOŚCI
pod'dyrekcją 850

E R N E S T A  T H O R N A

Codzienni* św ietne przedstawienia (w  niedzielę dw a przedstawienia) 
Występy pierwszorzędnych sil artystycznych.

P o c z ą t e k  o g o d z i n i e  8-mej w i e c z ó r .
Bityty psd.yria v  M p ł*  d7i-nnVAlw ę, Pl»hn«. nl. Karolo Ludwika 9.
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Nowości
io ozdabiania p fco ii!
Materje do okrycia mebli 
Portjery
Firanki białe i kremowe 
Story w kolorach 
Dywany
Chodniki dywanowe i wełniane
Chodniki kokosowe
Kapy na łóżka
Serwety na stoły
Kołdry jedwabne i wełniane
Kv-cykl wełniane i bawełniane
Szaliki do dekoracji
Makaty francuskie
Tapety
Rogóiki kokosowe 

MEBLE STYLOWE.
Własna pracownia ta icerska

W. Primus 
& S. Iglicki

we Lwowie 978 
przy ulicy Jagiellońskiej I. 12

Cehy fabryczne najniższe i

Nauczyciilka cytrze, poszukuje lekcji.
Wiadomość: ulica. Piekarska 17 II piątro.

Ja Anna Csillag

ze B»emi 185 ctm. długiemi włosa­
mi olbrzymiemi .Loreley* dostał im 
tak we pizez 14-mies używanie mej 
wł.isno wynalezionej pomady. Tako­
we uznane zostały przez słynnych le­
karzy jiko  jedyoy środek przeciw 
wyp: danin włosów do przyspieszani 
wzrostu, wzmacniania korz ni. Przy­
czynia się dla panów do otrzymania 
silnego rozrostu brody i nadaje już 
po krótkiem użyciu włosom na gło­
wie i brodzie naturalny połysk i ob­
fitość, ochrania je przed wczesnem 
posiwieniem e i  do późnego wieku. 
Cena jednego tygielka 1, 2, 3, i 5 zł.

Wysyłka pocztowa codziennie za 
poprzedniem nadesłaniem pieniędzy 
lub za zaliczką na cały świat z fa­
bryki, dokąd zamówienia posyłać 
należy. 1046

A n n a  C a li la g ,
Wiedeń, L, Seilergasse 5.

Skład główny we Lw ow ie: Bernard 
Fein, ,G r a n d  H o te l “ ,

H A N D E L

m
i i WE LWOWIE

poleca najtaniej w ła s n e g o  wyrobu

KOSZULE SALONOWE
po zł. 105, 1.55, 2 . - ,  2.25, 2.50 i 3. 
Koszule z przodami pikowymi i fał- 

dzikami (zakładkami) po zł. 2‘7 5 i3 . 
Koszule kolorowe, krotonowe i oifor- 

towe po zł. 2-60 i 2*75.
Koszule nooue po zł. 1-65 i 1-90; 

ozdobione na wzór ukraińskich po 
zł. 2-30, 2-50 i 2-75. 

koszule d u  ohłopaków po zi. 1-40 
i 1-80.

P&łkeszulkl z kołnierzykami 50 ct., 
bez kołnierzy 35 ct.

K A L E S O N Y
po ct. 90, zł. 1-05,1-15,1-45,1-65,1-80. 
Kalesony dla ohłopakiw po 85, 95 cl.

i zł. 1-10.
Kołnierze tnzin po zł. 2-40 i 2-80. 
Mauklety tnzin po zł. 4 i 4-80. 
ChttStkl płócienne, tnztn zł. 2'50.

Prawdziwe saskie

SKARPETKI, P0ÓC20GHY
dla pań, panów i dzieci.

K R A W A T Y
w aajwlękezya wyberzs. 

Oryglualne prsf. dra Jfigera wyroby 
po oeoaoh fabryozuyoh z najszlache­
tniejszej wełny, zalecane dla osób wątłe­
go zdrowia, łatwo się przeziębiających.
Kosznle 
Kaftaniki 
Kalesouy I na jtk l 
Skarpetki I ponozeoby 
Ogrzowm :o na żołądok 
K anuzo  
Kanlzolkl męskie włóczkowe z 

wami po zł. 5, 6 i 7.
Zamówienia z prowincji wykonają 

się najstaranniej.
Na żądaials ezozsgifswo senniki.

1 *  e  so

B.S

Doniesienie!
Celem skoncentrowania wol­

nych posad w działach nauko­
wych, rolniczych, handlowych, fa­
brycznych i t. p., przyjmujemy 
s wdzięcznością wszelkie zawiado­
mienia o wakujących posadach, 
wysyłamy odwrotnie oferty zgła­
szających się kandydatów, umie­
szczamy własnym kosztem ogło­
szenia w dziennikach tyczącej po­
sadzie, na żądanie zapytujemy się 
o poufną opinię dotychczasowego 
kandydata, nie licząc za powyż­
sze czynności i poniesione koszta 
żalnego honor*rjum, lecz w zu­
pełności pozostawiamy do woli i 
oceny naszej pracy. P. T. prteo- 
dawcom natomiast za nader skro­
mną opłatą dostarczyć możemy 
służbę fabryczna, folwarczną, po­
kojową. Z poważaniem 

.MERKUR*, Instytut ogłoszaA, 
Biuro umieszczeń, Lwów, Cho- 

rąiczyzna 6. 1054

Niezwykła 
sposobność!
di zokepna wyaortowanych r sztek 

doborowego towaru:

Porcelany S i ł a
i w iel! rzeczy zbytkowych po znacznie 
zniżonej eenle, tylko dopóki zapas starczy, 

polecam również

Specjalności
z wystawy paryskiej na

Wyprawy
Ślubne tudzież Podarki 

na O wiązkę i Nowy Rok
w największym wyborze i najgustowniejsze

Serwisy obiadowe m ”  »■
do zł. 80 i wyżej.

Szkło serwisowe wirowane i francuskie
.Boccarot*.

Garnitury do umywalni od zł 4 50 do 
zł. 2 5 - - .

Flakom u  kwiaty 
Łóżeczka dla dzieci

Filiżaiki do herbaty
OL,liki do umywalni żelazne i mosiężne 
OLUIIm z płytami marmurowemi od zł 

3 do 100 zł.

Garnitury aaocet i oliwąs, S - 1. -  
Kunpletne garnitury r f r l f Ł S . 1, 
Garnitury aa likier, J
P illnorn im ki kryształowe i eh. srebra od 
UllMollllliŁlU zł. 15 0  do 18-

sacesyjne od ct. 30
do zł. 15. 

siatkowe od zł. 
10 do zł. 60

Artur Bartosz
przedtem

Karol Christianus 
Lwów pląs Marjacki róg Kopernika

Specjalny m im  Hawtósl
PORCELANY SZKŁA

fabr/cmy skład ciiińs. srebra i 
m eb li ż e la z n y c h

Wzory serwisów na żądanie d : dy 
spozycji szanowych gośd.

iitw f Łyżwy
H ilifaa dobre, para . . zł 120

„ ze stalowcmi nożim i „ 1 .7 )
,  niklowane, wąskie noż? , 3 —
, , sze;ok. noże „ 5 .—
, damskie nie niklowane , 1.30
, .  niklowane , 2.50
, systemu Jackson Heines „ 5 .5 , 

Merkur stało -e  . . . . ,  2 60
Merkur niklo wane szerokie noże „ 5. -
Nu^mis „ , „ „ 5 50
J-ckson Haines niklowane „ 6.50
Jackson H:iues nklow . bardzo

lek-ie, wklęsłe noże . . , 6.75
Rzemyki para . . • • „ —.30
994 polecaPiotr Ctenstowssi
handel żelazny we Lwowie, plac Kapi­

tulny l,  naprzeciw Katedry.
Filja: Tarnopol, plac Sobieskiego.

Wyszczególniony przez c. k. M m i-t.- s'wj o-wi-ty

Józef Oser, FABRYKA MASZYN | / n i im O
lejarnia żelaza i m etalu  jfj |^| CIUS

2 0  ł r j  s z c z c K f t l n l e ń
Obejmuje kompletne urządzenie młynów i rekonstrukcję każdego systemu i rozmiaru, wyrabia i dostarcza:

S toły walcowe we wszystkieb wielko- Turbiny i koła wodne, (Jatry, Piły cyr-
ściach i gatunkach, z walcami z twar- i B H fsSSSSmmLA. kularne i taśmowe, Heble do drzewa
dego żelaza i porcelany.

Franonskle kawleole młyńskie w najlep­
szej jakości i kompletne koła młyńskie.

Cylladry do sortowania zboża i obcina­
cie własnego systemu.

Trieury, .Eureka*, Tarowniki, Maszyny 
do mięszania mąki, Maszyny do czy­
szczenia kaszki, Elewatory i ślimaki 
transportowe, Transmisje, Wały, L a­
gry S e l e r a  i s m a r o w n ik i  p i e r ­
ś c i e n io w e .

Młynki gospodarcze do obrotu ręcznego 
i kieratowego.

. . . Ceny najtańsze

i .Traiam aszyny*, Łamacze kamieni, 
Przyrządy do rozgniatania, do rozdra­
bniania rud wszelkiego rodzaju, jaKO

 to: kwarcu, bazaltu, -wapienia, nainn-
in, gipiU i t, d.

Każdy gatunek lejizny szarej i metal . - 
wej według własnych i obcych modeli 
i rysunków.

Sztaby do rusztów z t w a r d e g o  ż e ­
l a z a  i t. d.

C e n n i k i  b e z p ł a t n i e
1 o p ła co ne 1

Nadzlerżglwanle walców najszybciej I najtaniej.
D o s ta w a  >. w a r " .. j ą ł  N i^ k o n ra y s tn le lsa e ^ w a rn n k t^ ^ a p ła ty ^

Maszyny do nadzierżgiwania walców i szlifowania, tudzież instalacja elektrycznego oświetleoia.
Plany, kosztorysy i praktyczne wskazówki szybko i bezpłatnie. 5014

Pociągi kolejowe podług zegara środkowoeuropejskiego i r̂ aia 1900,,
Do Lwowa przychodzą;

,  a a  Psdiuaos 
t  lanopokr-Kcpyesyniss 
z Bonk W.-Gbsyiutswz 
■ «  rsMiris . . . .  
i  CBontowioo-Urkaa . .

■ BtaryK Oiyrowa, Scehtj (t 
i  I b f is ,  Stanisławowa . 
i  B B»  . . . , , .
i  Rawy Roikisj 1 Sokala
■ J u t r a ....................
i  Bnaohowie . . .  
i  Ztausi Wady 710  r. ‘
•  n ooiągi pocp ia i ■» (i
■#l l/s—15 » * l/e—15/•

raao przedp. popol. wioez. ■00
6-10 8-50 1-86* 6-46 8-40*
8-86 8-00 2-85* 5-40 10-80
8-12 7-40 2-20*

2-85"
617 1012

10-25
9-80

11-45
8-S6 5-40

6- 0 11-65 1-45* 5-65 10-Ou
12-20*

8-OŁ SC-8b
8'Ofcę 1-45 10-36
8-05 1-45

6-66
12-05

6 0 0 8*15 8-14 6-65
7-45 12*55 8-2SE S-JS3*
6-48- 8-16 7 24 8-50
6 10 8-00 11-16 6-45 3-42

im»U*flf»c;] S oś 1/5 8Ł/6 i ct?

Zo Lwswn odohsdzą:
do Krakowa (8'40 rano) 
da Fodwotociysk e gt. dw.

,  i  PodzamesL
da Taraopola - Kopyszystoe 
da Borek W .-G»y*tóo«®  
da Jarsiłswir. . . . .
d« Qa«ritiowiee-Rik6* . .
ia Chsdorowa-PoćlwysyŁ. 
d* Stryja, Ławocs,, BaiAi- 
d« Stryja, Cbyi., Scohej {?. 
da Stryjc, StsaieiŁwowa 
da Be/keń . . . . . .
da Rawy leskiej i aokaiu . 
da J*ł*w» I 2*12 w!ee. tt 
do Rm ichawic 2‘5I * a . 4 
do Ławtej Wody 5'®} * .

lS/8 20/9 sM) dsiaś, 3 1
dal fe w  i f ł  od i / 8 —tfrft w BŚs>?iisi8

i e i  I « / » - £ ( : / *  i * i4 7 /5  i m .
Paaląg błysk w t-n y  odahadsi n  Lwowa y a iiis lf  s i# SD ras* : fstyehedsi i*  Lws-r;a t  gedssue

raao
4-16 
tt-20
5-48

pî DOi,
8-20 2-00*
9-26 l-o5*
8-42 a«08*
9-86
9»b l-55e

S-S!:
3‘o0
a-ió*'
a-451'

s-ooy
s -10

lO-ao
10-20

-i-sic

l-80-tt 3-1Ó
» KttS 2-15’

8-46 &S6
-  J 5 « «  f i i  rp

Żwiątt* •; t i  *

WitMSS.
8-20
7*50
7-38

6.10

6-25
7'GOf
7-0U

7 25 
6 1 S «
7 48 
3-40

jj ls  :
■i i / 5

noc 
łiO-5 
112-40 
U ‘00 
n -9 «  
5J.1C 
ii-00
: 10 40

mt)

8-26
* G-W*

• B i  ■

Wyższ
prawem publiczności

v 8-kias-jwy pensjonat niemiecki
p a n i  D I T T S E R

rozpoczyna następne półrocze 4 stycznia. Przyjmy anie pensjonarek i uczenie od­
by ł'a  się pod najkorzystniejszymi warunkami pi z. z cały rok i otrzymnje państwowo 
ważne świadectwa. — Tamże znsjdajj się na 2 lata obliczony kurs dopełniający

i ogródek froeblowski.
Bliższe informacje przez prospekt 1038
Zapisy do 15 grndnia n i .  G o ł ę b i a  3 s  od 4 —6.

SKŁAD GENEBALNY *

WYROBÓW Z DRZEWA 
Wiedeń V rbovsko

XII. Diefenbachgasse Nr. 3.
XIV/3 Sschshaussrgiirtel, Stidtbahnyiadjot Nr. 3 
XVil). WabriEgergiirte! 98/99

#  Składy:

J  poleca jako specjalności:
^ Listwy z twardsgs drzevja, 
% oraamenta *ane, z desenismi,
S  przewyższające rączne s«y-
J  cerstwo (patent).

Da!*:j: drzewo oliwne, maha- 
goni, palisander, ameryka­
ny, Kaukaskie, orzechy sa- 
iynowe i tyrolskie, buki, 
klony, cedry, jesiony, cze­
reśnie, jawory i slawcńskie 
fornirowąnia dębowe, cfęle |  
nożami lub pilą. %

Listwy I futryny z drzewa wszela- 9  
kiego gatunku. 5934 }

Iilusrrowane katalogi i cenniki na żądanie. §

Dla przemysłu irlystycznego, b u ­
dowlanego, na meble, tbi arby, forte­
piany, t-nmny, ramy, do imdowy 
okrętów i wagonów, po zdumiewają­
co niskich cenach

O d d z ia !  T o w a r o w y
Lwowskiej Filji

ianku Galicyjskiego
dla Handlu i Przemysłu

dostarcza wagonowe partje
i B T 8 z e l k i e g o  r o d z a j u

węgla k a m i e n n e g o
z pisrwszorzędnyeh kopali górnoszląskieh, 

franco stację wschodniej i zachodniej Galicji, oraz pole a

dla Mieszkańców m. Lwowa
<lrot>us$ s p r z e d a ż

n:M m  ceitia iau i i i n i m  ia  l u n .
982Z tm iw ieiia  priyjmuji ?.ię

w lokalu Banku przy ulicy Jagiellońskiej I. 3
I. piętro.

p o o o e o e e c i o e e o o e e e e e e e e c l
IXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXD

WINO GHII0W6 SEBRAYALŁOzMan
przez lekarskie powagi, jak racica dworu prof. dr. Braun, 
radca dworu prof. Drasohen, prof. dr. radca dworu baron von 
Krsfft-Eblng, prof. dr. Moeti, prof. dr. R ltter von Wosrtio
Moorhof, prof. dr. Neusser, prof. dr. Sobantn, prof. dr. Weln 
leonner, wielokrotnie zastosówywane i jak najlepiej zalecane.

(Dla osłabionych i rekonwalescentów),
llo fis lo  OPphPftO" TH- kongres lekarski w Rzymie 1894; IV. 
IfluUdlu ul GUI Ilu. kongres dla farmacji i chemji w Neapolu 

1894; Włoska wystawa jeneralna w Turynie 1898. 
liorio lo  7 In to  - Wystawy Wenecja 1894; Klei 1894; Amsterdam 
RlblMIu łIULC. 1894; Berlin 1895; Paryż 1895; Kwebekl897.

Przeszło 900 świadectw lekarskich.
Ip t f -  Znakomity ten wzmacniający środek, przyjmowany hywa 
dla swego wybornego smaku bardzo chętnie zwłaszcza przez 

kobiety . dzieci. T M  4000
Sprzedaje się we wszystkich aoiekaoh we ilaszkaoh po */, 

litra po zł. 1-2(1, I t Utrze ps zł. 2-20.

Apteka Serravallo, w Tryeście,
Hurtowny dom rozsyłkowy dla towarów Seszniozycii.

p g -  Z a ł o ż o n y  w  r .  1 8 4 8 .  "3W3 i M *  Z a ł o ż o n y  w  r .  W S 8 . ' • l

m x x x x K x x x x x x x x x < x x x x x x x x m

0000000000999090900000090
55  .  o g
9  Bardzo praktyczne podarki ~
O  NA GWIAZDKĘ i NOWY ROK

poleca firma 1022
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Jan Tkacz i Syn
LW ÓW , K o p e r n ik a  18,

jako najpraktyczniejsze przeimioty w każdym d u m , a 
mianowicie: Burka mahoniowe, mebelki fantazyjne i sty- 
lowd-, stołki, parawaniki, pólsczki na nipy, etażerką 3za- 
faczki saloaowa, ekrany, slupy, k om iletie  garnitury nzj- 
nowszych fasonów i wielki wybór poia3zez haftowanych 

o i  2 zl. za sztukę.

Od dawien dawna ze swej dabrool I zapachu znaną prawdziwą

H e r b a t ę  r os y j s k ą
762 zbioru majowego poleca HANDEL

W. A D A M O W I C Z A
t  BRODACH u  m r a n isz ii  r o s n s t im

funt „fmilijnej11 brdzo d a b r e j ...........................1-40
funt „Meiauge de Mosuau‘- w oryg. opkown. 2-50 
funt „Imperial" Cesarskiej w oryg. opkowu. 3 50 

Z  K r n d D tF  funt »0kruchów“ z najlep. berbat kwiatowych 1 20 
Zuakomlta KAWA „Ceyloa" f  ran cc 5 kilo . 9 —

w  K r  » k  o  w  i e
poleca 1032

NAJNOWSZE
WYDAWNICTWA GWIAZDKOWE

Bełza W l. ,Dzieei w dawny.h czasach*. Dwadzie­
ścia obrazków z dziejów naszych, z 10 rycina­
mi. W oprawie kartonowej . . K. 2.60
w oprawie płóciennej . . ,  3.40

Teresa Jadwiga. „Pojednani*. Powieść z czasów Na­
poleona I z ryciną, w oprawie Kartonowej . , 1 . 6 0

Bukowjecka Zofia. ,Jak się dasza budziła w Józiu*.
Opowiadanie dla mlod ioiy z 6 rysunkami A. 
Kamieńskiego, w oprawie kartonowej . ,  2.60
w oprawie płóciennej . . ,  3 40

Ghrząszczewska J. i Warnkówna J. ,Z biegiem Wi- 
s-fy“. Obrazki z kraju z 200 rysunkami w te­
kście i 2 mapami w oprawie kartonowej . ,  4 —
w oprawie płóciennej . . ,  5.2C

Młynarska K . ,Pr/.y kominku*. Zbiór bajek dla
dzieci, z 6 rycinami kolorowanymi K. Piątkow­
skiego. W  oprawie kartonowej . . ,  3.20
w oprawi? płóciennej . . ,  4 .-

Morawska Z. .Jan Niewdżyd*. Powieść z dawnych 
czasów z 6 rysunkami J. Rapackiego, w opra­
wie kartonowej . . , 3.20
w oprawie płóciennej . . , 4 .—

Morawska Z. .Królewicz*. P o k L ś ć  z 15-go wieku. 
.Niedźwiedź*, powieść z 16-go wieku. Z 6 ry­
sunkami J. Moszyńskiego, w oprawie karton. ,  3 20
w oprawę płóciennej . . „ 4 .—

Bukowiecka Z. .Pieter Maritz*. Opowiadanie z dzie­
jów walki o niepodległość Transwalu, według 
Niemana. Z 15 rycinami. W oprawie karton. . ,  5.20
W oprawie plecie mej . . ,  6.20

Piasecka Julja. .Wspomnienia Hdmy*, .Zloty pie­
niądz*, .G otkalza*, .Spełniona przyrzcczeuie*.
C.ztery powiastki dla młodego wieku z 8 ry­
sunkami J. Rapackiego. W oprawie kartonowej , 3.20
W oprawie płóciennej . . ,  4 .—

Warnkówna Jadwiga. .Władzio nad morzem*. Opo­
wiadanie dla dzieci od l i t  8-miu, z 6 rycinami 
w oprawie kartonowej . . . ,  2.60

Weryho M. ,1 ja już czytam* 50 powiastek dla
małych dzieci. Wydanie drugie z rysunkami.
W oprawie kartonowej . ,  2 60

Weryho M. .Las*. Książka przeznaczona dla dzieci 
o i lat 6-ciu do 10-ciu. Wydanie drugie z 18 
rycinami w tekście. W oprawie kartonowej . , 2 .—

Weryho M. .Nacia na pensji*. Dla dzieci od lat 9
do 12-tu, z ilłustr., w oprawie kartonowej . „ 2.60

Weryho M. .W czasy*. Powiastki dla małych dzieci, 
z 21 rysunkami Feliksa Szewczyka. W oprawie 
kartonowej . . . , 2.40

Burnett F. H. ,M?ły Lord*, powieść dla młodzieży 
w przeilfdzie M. J. ZaLskie;. Wydanie drugie 
w oprawie kartonowej . . ,  2.60
w oprawie płóciennej . . . ,  3 20

Gruszecki A . .Nowy obywatel*. Z iiiustracjami K.
Górskiego . . . . , 2 60
w ozdobnej oprawie . . ,  3.40

Konopnicka M. .W ybór poezji*. Wydanie 3-cie (mi­
niaturowe). w ozdobnej oprawie . . ,  4 80

Chodźko Ign. .Pamiętniki kwestarza*. Wydanie no­
we, z illustr. E. M. Andriollego, w ozdobnej 
oprawie . . . „ 10.40

Sienkiewicz H . .Krzyżacy*, powieść w 4 tomscb,
w oprawie flóc ennej . . a 16 20

Tetmajer K . .Poezje*. Serja I sza i IV-(a w ozdo­
bnej oprawie . • . 7,20

Witkiewicz St. .Juljusz Kossak*, w ozdobnej oprawie .  26 .—
wydanie wytworne w ozdobnej op-awie . ,  48._

ds nabycia we wszystkich księgarniach.

I ( S - s ©
uznane- za

Fabriłki-Uwk-
K a k a o  „Hełm"

i

Czekoladę „Hełm”
pod gwarancją najczysts3j a praytem najtańszy wyrób

holenderski.
Do nibyua we wszystkich większych handlach k)rze.in/ch

i d e lik a tesó w . 4027

KWIZDY PŁYN RESTYTUCYJNY
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Od lat 40 w stajniach dworskich, wojskowych i innych w ożyciu, ja so  poSiłSR 
przed wlększem natężenie* I po tymże zadawany; przy zwlohnfęciaoh, zeszływnle 
nlact. śolęgni itp., usposabia konia do nadzwyczajnych wysiłków podczas treno­
wania. — Prawdziwy tylko z powyższą marką ochronną, do nabycia we wszy­

stkich aptekach i droguerjach Austrji. 531 I

Skład główny: FRANC. JA N  KWIZDA
c i k. anstro-węg., król. rnmuń. i ks. bułgarsk. dostawca nadworny.

Apteka powiatowa w Kornooborgu pod Wiedniem.



DZIENNIK DULSKI t  dnia 23 grudnia 1900 r.

R ic L t e r a
M n ij.

s ą  d l u  d z i e c i  n i  j u ł i l s - z q  i  n a j l e p s z ą  
z a b a w & ą ,  jaką.im  w ogóle podarować m żaa.

Richtera kwtwiczne skrzynki budo­
wlane mcgą h)ć każdego czasu przez 
skrzynki dopełniające systematyi zn e 
pow ę szane, przez co zyskują podwój­
cie na w artiści.

Richtera kotwiczne skrzynki budo­
wlane są po cenie 0.75, ł 1;,, 3, 3 1/,, 
4% , 6—10 korcn i wyżej we WSZ>St- 
kioh lepszych składa .h z z bjwksmi 
do nabycia; nab ży j. dnakże uważać 
na maikę kotwicę i ni« przyjmow ć 
żadnych skrzynek budowlany. li i) i  Z ć’.Ł- 
tw iry, które Jako naśladownictwo, są 
nieprawdziwe.

Nowość! R chtera gry w cierpli­
we ść : Ws yslk.e dziewięć Zimna krew. 
Sfinks, DjabyUk, Lśinierzyciel, Pioru­
nochron i t. d. cena 70 szelągów. Pra­
wd i.ve tylko z kot-v i-ą !

Kto dz eci obdarować pragnie, ten 
niech od niżej podpisanej tbmy zażąda 

czem prędzej nowego, bog to iluslrowancgo cennika, który przesyła się bezpła­
tnie i frank o

F .  A d .  R i c h t e r  * t  C ie , pierwsza austro.-węj. c. i k. uprz. f-bryki 
skrzynek budowlanych. 954

Kantor I skład: I. Opernaasse 16 Wiedeń, fabryka X1UJ|1 Hi -tziny). 
Rudolfstadt, Norymberga, Olten (Szw’jcarj ), Rotterdim , N. Jo, , 2Ló Pearl Stre-t.

!©©©©©©©©©©©©©©©3©©0©©©©jl
EDMUND BRODKOWSKI

LWÓW

Batorego 1. 22.
Nrjw ększy i m jtińszy  skład aparrtów  

i wszelkich prsyborów do fotografii zawo­
dowej, naukowej 1 amatorskiej, 

poleca:
najnowszych systemów aparata amatorskie od 10 koron począwszy, z za­
pewnieniem, że nawet pierwsze zdjęrie wypaść musi b a r d z o  d e b r z e .
Do domów obywatelskich przy zakupnie aparatu, na żądanie posyłam 
uzdolnić; ego fotografa za zwrotem ko ztów podróży i 6 koron dziennej 

dyjety. — Liczne uznania są w moim harc la  do przejrzenia.
Cenniki g.atis i franco. 993

Moja prawdziwa woda KoloMa 1001

destylowana podlig  
orygical icj recepty 
wyna’azcy mojego 
pradziada, znaną jest 
we wszystkich czę­
ściach świata z po- J  udanym prawnie zna- 

kiem ochronnym.

JO H ANN M A R IA  F A R I N A
KiSIn, Jiillchs-Platz Nr. 4. — patent, d st wca Jego Ap Mości Franc. I, 

austr. i kroi węg , jak też i wielu innych c. i k. dworów.

Linia Holandja Ameryka, Ratterdan Nawy Jork.
J i f l j b l i ż s z e  o d j a z d y :

27 grudnia Potsdam 5 p j południu 3 stycm la Spaarndam 12 w południe.
10 stycznia] Rotterdam 4 3 0  po połud. 17 atyrznla Ansterdam 11 przed połud. 

Nowe parowce o podwójnej sile:
Rotterdam 8302 ton, Statendam 10.320 ton, Potsdam 12.500 ton.

Ceny p erwszej kajuty od 264 koron wyżej \  , .
drugiej kajuty 228 k. wyżej /  0U porla‘

III. kl :sy 209 k. 40 h . z Wiednia.
Biuro w Wiedniu: Dla kajut I. Kolowratring 10; dla III. klasy IV. Wey- 

rlngergasse 7 A.
5( i 0 Austrj filje w Bernie, L sbrukn i Tryjeście.

Kto chce budować 
kominy fabryczne

ten niet h się nda do jedynego u nas specjalisty uznane­
go przez pp. budowniczych lwowskich i władze przemy­
słowe, do budowy kom nów fabrycznych i pieców kręgo­
wych do wypalania cegieł i dachówek, koncesjonowanego 
m ajstra murarskiego

Antoniego Barszczewskiego
w e L i w i e ,  ulica 29 L istow ia  1. 34.

1 os:adając doskonale w swoim fachu wykształconych 
robotników i długoletnią praktykę w stawian u kominów, 
wykonuję roboty w zakresie sta wian a kominów fabry-. 
cznyih silnie i trwale. Odpowiednio do danej wysokości, 
nad-je im stosowne rozstawienie podstawy i skarpy dia 
nachylenia od wiatru i .tesow uą grubość murów. Każdy 
przez, niego wykonany komin musi mieć u zakończenia 
przyn jmniej 30 centymetrów grubości, aby w razie po­
trzeby moŻDa go jęszcze o parę metrów podwyższyć. 
Jestto przy stawianiu kominów rzecz nader w .żua, której 
nie przestrzegają firmy z&krajowe.

W olągu kilku la t wzywany przez fabrykantów budu­
jących I władze do budowy kominów w Galloji I na Bu­
kowinie, w ystaw ił Antoni Barszczewski d o  4 0  k o m i ­
n ó w  aż do 55 metrów wysokośoi, a  tak trwale, że wi­
chry, j-:k np. w roku 1898, które najstarsze drzewa oba­
lały, nie zdołały żadnego z kominów przez niego stawia­
nych uszkodzić.

Poleca się do wykonania kominów, ploców 
kręgowych dla wypalania cegieł I dachówek, 
tudzież obmurowania kotłów parowych na ter­
min umówiony z materjałem własnym lub bez 
tegoż, po cenach umlarkewanych.

Za nadesłaniem szkiców, lub informacyj dotyczący-h 
budowy, sporządza kosztorysy, a zamówienia wykonuje 
w jak najkrótszym czasie ku zupełnemu zadowolenia 
badających.

Wielka ilość materiału może być dostarczona 
i roboty wykonane na zamówienia terminowo.

Antoni Barszczewski
koncesjonowany majster mnrarski 1005

we Lwowie, ul. 29 Listopada I. 34.

$
UWIADOMIENIE.

Proszę przyjąć do łaskawej wiadomi ści, że nie prowadzę nadal żadnej' filji 
w .Halli* Targowicy miejskiej. Z wize)ki?mi laskawemi zleceniami upraszam wprost 
do mego handlu

TOWARÓW KORZENNYCH DELIKATESÓW,
WIN i skład herbaty chMsko-rosyjsMej

pod firmą

Władysław Bażant
Lwów ulica Halicka 1, 3.

Dńękuiąc S \  Odbiorcom moim za zaszczycenie swoimi względami m ig - handlu 
przy ul. Halickiej I. 3, zapewniam, te mojem jedynem staraniem jest raz zaskarbione 
zaufaaie p'zez doborowy towar, niską cenę i s-ybką obsługę wzmocnić.

Polecając się nadal Szanownej P. T. Publiczności, śmiem zwrócić uwagę że 
ceny wszelki; h towarów u mnie są również niskie, jak w każdym handlu konkurencyj­
nym — a towar tylko doborowy. KP9

N A  Ś W I Ę T A
w rozczyme, niezawodne, co dnia świeże, 
w Wiedniu.

z fabryki Mexa Sp ingera 
Z szacunkiem

Drożdże
W ł a d y s ł a w  B a ż a n t .  ^

KLYTHIA DLA UTRZYMANI A I  
SKÓRY

UPIĘKSZENIE 
I WYDELIKATNIENIE 

C E R Y PUDER
N a j b a r d z i e j  e l e ga n c k i  puder  t o a l e t o w y ,  b a l o w y l  s a l o n o w y

bli.ły, różowy albo żółty.
Chemicznie anabzo? any i uznany przez 3008

PP. J. J. POHLA, C. K. PROFESORA WE WIEDNIU,
Cena puszki zł. 1*10.

Rozsyłka za pobraniem lub 
poprzedniem przysłaniem 

pieniędzy.

Pisma z uznaniem z najlepszych sfer dołączone są do każdej puszki od

G ottlieba Tanssig,
C. k. Nadwornego dostawcy I fabrykanta delikatnych mydeł toaletowych.

SKŁAD GŁÓWNY PERFUMERYJ; WE WIEDNIU, _ WOLLZEILE NR. 3. 
Do nabycia we Lwowie u Z. Hackera apt., Jana Dziewońskiego, Stanisława Gabriela, Alojzego Hubnera, Kau- 

czyńskiego i Oberskiego, H. Grtknspana, O. T. Wincklera i Syna; w Tarnowie: Moritz Fleischer jun io r; 
w Przemyślu: M. Bartischan, Adolf Spachner, Leon Merkel i we wielu aptekach, perfumerjach i drogueijach.

WINA
CENY W IN  Z N A C Z N IE  ZNIŻONE.

W ĘG IERSKIE I AUSTRJACK1E »  miarQ litr 45 ct, w butelkach od 40 ct
riegelayery i ZieEanlakl stare wyborne, butelka 50. 65, 80 cl. i wytei. — Samorodnery stare, wjśmienite, butelka 80 ct. i 1 zł. Starn Tokaje I Maślacze
butelka od 1 zł. — Wyśmienite Klosterneuburger, Mallberger, Nussberger buttlra 65 ct — Au itr. oryor. w bardzo wielkim wyborze po cenach bardzo

n^kl h. — Koniak francuski but od 2 zł. 50 ct. — WÓi)KI duża huteha od 75 ct., pół butelki 40 ct.
Wielki wybór W I N  I W Ó D E K  oryginalnych p i cenach zniżonych 1051

poleca handel S tanisław a Wojciechowskiego Następców

Z .  Z a d u r o w i c z a  i  S p ó ł k i  u f a S 2 k f i .  b.

h -
------:r*>!
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Na nieustającej W ystawie
Przemysłu krajowego

do nabycia Podarki „Na Gwiazdkę!
Zabawki dziecinne Jaworowskie.
S e r d a c z k l  zakoia skle 
Majollkl kołomyj skle.
Bronzy Wy paska.

Wyroby z chińskiego srebra Jakubowskiego 
Wyroby drzewne i tnycerakie.
Klimy I Makatki.
Teczki, Ekrany wypalane i oUjne malowane

i wiele innycb przedmiotów Krajowego wyrobu,
oooooac;

SANDACZE
Z. ZADUROWICZA

i ^ E a m ^ x x x x x x ;
codzisn świeże, 1050

jako też na zamówienia, w mojanezie, 
k b  ausp ku obierane 

poleca h a  n d e l  c le U  k a t  ;sA w

i Spółki Akademijka 6.

[ > • <

Gzy zmoczyłeś Pai M y  i i i  ? *
Noś Pan na przyszły ra3 4031

STORM SLIPPER
(d'a panów, pań I dzieci) firmy

Boston Rubbsr Shoe Company w Bostonie U. S. A.
Lekkie, eleganckie, pokry­

wają bucik zupełnie. 
Należy uważać na markę 

ochrcDDą.
Dostać moŻDa u Gabryela 
S tarka, M. Wei la, Bernarda 
Felna, Górskiego I Siydłcw- 
Sklego, S Motylewskl i S. 
Krzyszkowski Skład h a r ­

towny i
Wellisch. F ran k i; Sb i

W iedeń I FL ischm arlt 12 ■* ‘

I t S O H

Na święta!
Q ł o t l i n o  r l n n ł r l ł a  jedyne i niezawodne w  rozczy- 
O l a W I l t J  U r U A U A O  nie z fabryki Ad. Ig. Mautnera

i Syna w W iediiu.

prześliczną mąką, towary południowo najprzedniejsze 
W I N A ,  K O N I A K I

starą, cz/stą żytnią wódkę „Bałłabanówkę“
p.leca najtaniej handel

Karola Bałłabana — Lwów.
Zimówienia z prowincji odwrotną pocztą.

Cennik na żądanie gratis I franko. 1028

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOI
Przeprowadzenia

w wozach patentowi nych 
koleją i w miejscu poleca
dom spedycyjny I komisowy

Jana K M i e ń
775 we Lwcwle O

ulica A k a d e m i c k a  1. 8. 
Obsługa somienna.

Zastępca firm: Z. Dworak F. Dangl we Wiedniu, * 9 6

lOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOi

1 1 LODEN
na uurenia,
,  płaszcze,
,  haweloki,
,  sportowe ubrania, 

dla straży ogniowej, 
na liberje * s *

4024

09

Najmodniejsze 
I najlepszej 

jakości
na ubrania męskie

Surduty zimowe.
Czarne i granatowe KAMGARNY 

O łiew ioty  od 3  K . — I WjŻBj.
BMP* W z n r y  bezpłatnie. W B

KASTNER & OEHLER, Grac.

Dobra sposobność m  naflcDofizącyci m n ic h !
o
• I

Z pjwodu zmiany Administracji w Restauracji w 
.Grand hotelu“ można nabyć tanio WINA zagraniczne 
I krajowe w butelkach białe i czerwone. — Najmniejsza 
ilość 12 butelek wysortowana według gustu po cenie wła­
snych kosztów. 1043

Zarząd Restauracji Grand hotelu we Lwowie. ^
! • • • • • •

i
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Na Gwiazdkę!
Otrzymaliśmy św ieży  transport i polecam y

po cenach konkurcncyjrych I
akwarelowew kaselacb Daróżne ceny,

artystyczne, k ra jo w e
i SchOnfelda,

emaliowi na turakoitą.

Kasety na farby, Pędile, Palety, Płótna, Stnlngi, Werniksy.

Olbrzymi wybór!
Wyrobów z terakotty i drzewa do malowania,

Aparaty do wypalania hJuveln i inne. 
W s p a n i a ł a  w y s t a w a  |

| Ozdób na Boże Drzewko |
FRIEDRICH i A. BEACOCKSXJ.  FRI 

Q>oooo

M AGAZYN FA R B  
Lwóis ulica Hetmańska 1. 4.

lO O l i i o o o o c !

100— 300 złr.
m ic  c z u ł e  4019 

mogą zarobić osoby każdego sta­
nu, w  k a ż d e j  m l e j s e o .  
w o B c ł  pewnie i uczciwie, 
bez kapitała i ryzyka przez 
sprzedaż prawnie dozwolonych 
papier<" iv panstwowycL i losów

Zgłoszenia przyjmuje

Lndwit Osterreicher-
VHI. Dentschegasse 8 Budapest.

r ^ j

CU B
■ c s

p0'  Jas I f l M B*eca

" Z Z T /^ f M D W E M 1
działaj 9 na skórę1 adąjąc

igodar.

■ML%V

X X X K * X X K K X K XBroi i  M i liczony
Bite Kaczki, Gęsi, Kury, IndyLI, czysto 
oskubane, w schludnych koszykach opa- 
kow ape; Słonina węgierska do gotowa­
n a  i paprykowana, Wędzonka wieprzo­
wa, Ozory wołowe, oraz wszelkie pro- 
dukta węgierskie w najlepszym gatnnku, 
najtanioj obliczone, w 5-kikwych pacz­
kach pocztowych, doaU~cza za zaliczką

SEBASTJAN HAHN
dom komisowy, Wtrachetz, Węgry po­

łudniowe. 9^7
Cenniki na żąd nie gratis.

K K K K K K K K K K K K

Odpowiedzialny za redakcję: Dr. Kazimierz Ontaszewski-Baraóski. Wiaścicieh i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski-t-ar^ki, Milski i Sp. Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego.


